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Mowa posła Wojciecha Dzieduszycki&go
w ogjlnej rozprawie budżetowej na posiedzeniu 

Izby poselskiej r. 10. marca br.
(Dalszy ciąg.)

Zapytuję te ra z : czy nie bylibyśmy leszcze bar
dziej kosztownymi, gdybyśmy w duchu, który dla 
jakiegoś państwa wyspiarskiego co najwyżej 
może doprowadzić do klęsk w koloniach lub dal
szych stronach — oszczędzali w wydatkach woj
skowych, zwłaszcza wśród najeżonej bagnetami 
Europy, gdzie każdy czyha na mienie sąsiada, 
gdybyśmy tutaj oszczędnościami chcieli trwale 
osłabić mocarstwowe stanowisko państw a? Nie 
chcę się wdać w rozprawę, czy mamy robić na
bytki na Północy czy na Południu, które to py
tanie w tym roku kilkakrotnie już poruszano — 
ale twierdzę, że stare łacińskie przysłow ie: S i 
vis pacem pa*a bellum, i w naszem stuleciu ma 
swoje znaczenie, i że ten mąż stanu, któryby 
tutaj w Austryi, w środku Europy, w państwie, 
które może więcej niż .akiekolwiek inne jest 
w bycie swym zagrożone — powiedz:a ł: rozbro- 
jajcie się, OBzczędzaicie i napraw iacie finanse na 
szkodę armii — że taki mąż stanu byłby śle
pym nu oba oczy. J właśnie ja, jako Polak, mam 
pełne prawo, to zdanie silnie i z naciskiem na 
pierwszy plan wysunąć, a między obowiązkami, 
jnkio na rodaków moich spadły, odkąd pomimo 
oporu potężnej partyi z łaski monarchy odzyska
liśmy nasze prawo, zajmuje ważne miejsce i ten 
obowiązek, żebyśmy w sprawie siły zbrojnej 
z przestrogą wystąpili. Kiedy jeszcze istniało pań
stwo polskie, za rzeczypospolitej polskiej było 
w Sejmach tanim  środkiem zyskania popularno
ści . odmówić królowi środków do prowadzenia 
wojny — i to głównie spowodowało upadek pań
stwa, a ci. którzy skutki tego znoszą dzisiaj, wi
dzą dobrze, że byłoby o wiele taniej, gdyby ich 
przodkowie byli ponosili koszta prowadzenia wo
jen. (Bardzo doorze! z  prawicy .)

Te ciężary są zatem nieuniknione, my je pono
sić musimy, my żadnych w tym względzie oszczę
dność. nie osiągniemy — i dlatego nie można 
°ię dziwić, że niedobór istnieje zawsze, że poło
żenie finansowe jeszcze nie jest dobre i pomyśl
ne. Al» wolno nam  dziwić się, że szanownu odo- 
zycya, która przez tyle lal miała władzę w ręku, t 
z takim patosem faktu powyższe za winę tera-i 
żniejszej większości poczytuje.

Tak j j j t  pfffiti,i;iv*F L°v,Wa stftbfzyia i utrwali
ła  takie położenie finansowe, ż« nie tak łatwo 
można przystąpić do sruntow nej reformy, do da
leko sięgających finansowych zarządzeń. Nie chcę 
tu rozwodzić się nad prawno-politycznemi we- 
wnęlrznem i układami, którym także obecna więk
szość nie jest winna. Chcę tylko słówkiem wspo
mnieć o tem, że przez ustawy, które lewica tej 
Izny uchwaliła, droga retorm  finansowych o tyle 
jest zamkniętą, ii  reform? podatku grantowego, 
uchwalona w czasie, kiedy jeszcze lew ica była 
większością, system podatków dochodowych utrw a
liła — i że całe ustawodawstwo, związane a pra- 
WLopuństwcwemi układami, tak zwane podatki 
konsumcyjne czyli pośrednio zrobiło właściwie 
także podatkami bezpośredniemi, które ciążą na 
producencie.

Stosunki te 'Otnieją, i niełatwem czynią doko
nanie zupełnej reformy podatkowości — któraby 
w edług oświadczeń szan. posła Plenera przy
wróciła austryackiemu budżetowi całą naturalną 
elastyczność. Piątego też zamiast żeby wyzyski
wać państwo, jak powiedział poseł Cafneri, w o

statniej sesyi musieliśmy wiele ciężkich ponieść 
ofiar; dla tego to — a mówię tylko o moich naj
bliższych przyjaciołach politycznych — musieli
śmy dla naszego kraju uchwalić bardzo znaczny 
nowy ciężar w podatku g run tow ym ; dla tego to 
z ciężkiem sercem głosowaliśmy za podatkiem od 
nafty, który obciąża bardzo przemysł naftowy, 
jedyny w naszym kraju z rolnictwem nie zwią
zany, a za ciężar ten uchwalona świeżo ustawa
0 kopalnictwie nafto wem tylko bardzo małe daje 
odszkodowanie.

I  Moi Panow ie! muszę tu znowu powrócić do 
słów. wypow iedzianjch przez posła dr. Schaupa, 
a które powtórzył też poseł Plener, ze najwięk- 
szem marnotrawstwem w budżecie są nieproduk
cyjne wydatki na pewien kraj —  a miało to zna
czyć : na Galicyą

Opozycya powtórzyła słowa, wypowiedziane 
przez teraźniejszego m inistra skarbu, kiedy jesz
cze jako poseł /.asiadał na ławach tej wysokiej 
Izby: „można chwilowo zwiększać niedobor, aby 
go potem zmniejszyć". Poseł Flener, chociaż nie 
bezpośrednio do tych słów nawiązując powiedział, 
że nie uważa ażeby dobrze było robić teraz jesz
cze neprodukcyjne wydatki, i że dochodów pań
stwa należałoby używać tylko na przywrócenie 
waluty.

Ja  sądzę jednak panow ie! że w Austryi jest 
koniecznem podnosić produkcyjność pew nych kra
jów i okolic. Je s t to także specyalnem niedowi- 
dzen em wielu austryackich mężów stanu, ie  przy 
wielkich wydatkach ubiegłych lat zwracali uwagę 
tylko na niektóre kraje, i twierdzili, że te kraje, 
które są bl jdne, właśnie dlatego że biedne, nie 
majj, prawa do wydatków ze skarbu państwa. Ja  
sądzę, że polityk innego kraju, np. francuski lub 
angielski, z wielkiem zdziwieniem usłyszałby wy
głoszoną teoryę, jazoby mewłaściwem było czwar
tą część monarchii, która jest zaniedbana i bie
dna i dlatego nie ma tej samej siły podatkowej 
co inne częśc i, podnosić przez wkłady — i że 
kolej żelazna, która oczywiście w pierwszych la
tach nie przyniesie państwu odpowiednich pro
centów , ale z pewnością najskuteczniej wpłynie 
na siłę podatkową wielkiego krain, że taka kolej 
żelazna jest nieprodukcyjnie wyłożonym kapita
łem ! W innem  państwie mąż stanu zaledwieby 
się odważył to powiedzieć, że zaś można u nas 
z takiem twierdzeniem  wystąpić, to ztąd tylko 
pochodzi, iż pewne koło mężów stanu w Austryi 
obszar lustrrack i w bardzo ciasnych zamykr gra- 
nicacn, i nie ma patryoiycznego uczucia dla ca
łości, ale tylko dla części (brawo i z  prawicy^. To 
jest panowie jedna strona zarzutów, jakie tu po
czyniono.

Drugi zarzut, jaki ze strony bardzo zresztą spo
kojnego mow< y, posła dra Schaupa uczyniono 
prawej stronie tej wys. Izby — jest tak zadzi
wiający, że z początku wolałem nim  się wcale 
nie zajmować, ale pomyślałem później, że jednak 
odpowiedzieć nań trzeba.

Powiedziano bowiem: większość rzuciła spory
1 niezgodę pomiędzy warstwy społeczne przez to, 
że chciała przystąpić do uregulowania kwestyi 
społecznej albo przynajmniej do złagodzenia pe
wnych społecznych nieprawidłowych stosunków ; 
ona też w inna tem u, że bandy szalonych i g łu
pich złoczyńców popełniają teraz zbrodnie w sto
licy państw a! Gdybym nie był odczytywał ste
nogramów, w których twierdzenie to znowu spo
tkałem, byłbym myślał, że mi się może przesły
szało ! W ięc to my — panowie I jestesm y widni, 
że powstał teraz w Austryi ruch socyalistyczny, 
albo raczej anarch iczny? A nawet poseł Carneri

w tei sprawie w prawdziwie filozoficznym tonie, 
chociaż z wcale niefilozoficznem zastosowaniem 
powiedział: są i w historyi siły przyrodzone, któ
rych działania powstrzymać nie można, rfą czyn
ne, druzgocą ty ch , którzy nie chcą im zajrzeć 
w oczy, którzy nie rozum ieją, że z siłami temi 
liczyć się trzena! 1 nad takimi mężami stanu 
siły te przechodzą do porządku dziennego. Są 
rzeczy, które powstają i rosną które siać się 
muszą —  a rzeczą męża stanu jest, nie chować 
jak struś głowy w piasek, aby nie widzieć nie
bezpieczeństwa, ale z daleka >uż zbliżającemu się 
niebezpieczeństwu zajrzeć w oczy. rzeczywiste po
trzeby uwzględniać, a p rzez to uchylić niebez
pieczeństwo.

Jest to, panowie, wiadome, a tylko wśród 
walki stronnictw  można było przeoczyć ten takt, 
iż w nowożytnej Europie wiele czyr.mków spo
łecznych musi z tą siłą naturalną naprzód po
stępować i w ten sposób wskutek obecnego ukła
du społeczeństwa, fabryki muszą z coraz w ię
kszym naciskiem wypierać rękodzieło, wielkie 
miasta muszą rość kosztem małych, musi się 
ogromna liczba proletaryatu gromadzić w tych 
wielkich miastach, i następnie muszą wytworzyć 
się stosunki, podobne tym, jakie istniały pod 
koniec starożytnych czasów. W których Roma 
sola in  sm tudine erat a niezliczony proletarya„ 
wywierał wpływ stanowczy na życie całej ludz 
kości. Wówczas, panowie, pod koniec staroży
tności całe masy szukały pociechy w religii i 
znalazły ją, oczy 'cb zapatrzyły się w życie przy
szłe — i dlategu nie posunęły się one do kro- 
kroków politycznych, do rzeczywistych przewro
tów społecznych, chociaż polityka ówc.zebnych 
Cezarów nie zawsze była wolna od socyalisty- 
eznych naleciałości.

Obecne stosunki są tem jaskrawsze, iż ludzie 
z pewnością bardzo dobrze myślący, uważają za 
swój obowiązek, nieukształconemu ludowi, wiarę 
w życie przyszłe przedstawiać jako przesąd, na
rzucony mu w celach samolubnych przez klasy 
posiadające (słuchajcie! z  prawicy) i mówić lu 
dowi, że jedynym  celem życia ludzkiego jest do
czesny dobrobyt, a to już wystarcza, by prole- 
taryusri pozbawiony tego dobrobytu, przejął się 
goryczą i łatwo dał się uwieść zbrodniczym ide
om. Obok tego z elem entarną siłą występują na
przód demokratyczne doktryny. Doktryny te są 
wykonane jedynie tylko w równouprawnieniu po
litycznym, które w rezultacie staje się tylko ró
wnouprawnieniem bogatych pomiędzy sobą.

Kto więc ustawicznie słyszy o demokracyi, a 
w tem, co najwięcej sobie ceni, nie czuje się de
mokratycznie równouprawnionym, ten bardzo chę
tnie usłucha podszeptów pierwszego lepszego 
szalonego złoczyńcy, który przychodzi do niego 
z najnowszym wynalazkiem nauk przyrodniczych, 
z dynamitem i powiada mu: Jeżeli przerazisz
wszystkich spokojnych ludzi, to dla ciebie wyni
knie coś lepszego, a zresztą im gorzej się dzieje, 
tem lepiej.* Wobec tego jest obowiązkiem każde
go państwa, każdego rządu, uzyć wszelkiej bro
ni, jaką daje ustawa, aby chronić spokojną lu
dność od zbrodniczych czynów i zapobiedz anar
chii, dążącej do obalenia dobrobytu klas posiada
jących, bez poprawienia przez to choćbj na jotę 
doli robotników.

Przed ewszystkiem zaś obowiązany jest każdy 
mąż stanu, każdy rząd, każda większość, prze- 
myśliwać nad sposobem usunięcia złego, nad 
opanowaniem grożącej klęski in  radice. Dziwnym 
też, nieświadczącym o wielkim rozumie stanu 
jest zarzut skierowany do prawicy: Wasza tu wi

na, że działaią teraz w Austrj i zbrodniarze, bo 
wyście zastanawiali się, czy są też środki do za
pewnienia ronotnikom rodziny, strzechy domo
wej, spokojnej starości, do dania robotnikom cze
goś, coby nie było narażone na u tratę i roby 
ich przezto silmejszemi węzły związało ze społe
czeństwem (orawo! z  prau icy) Jeżeli to ma był 
zbrodnią większości — to już tego pojąć nie 
m ogę!

To jest drugi zarzut, ciśnięty w twarz wię
kszości — a sądzę, że skoro panowie z lewicy 
spokojnie rzecz rozważą., Bami pozna ą, że zarzut 
ten jest owocem ich hardej opozycyi i namiętno
ści — lecz nie rzeczywistem przekonaniem.

(Dok nast.)

Minister Tisza o trojcesarskiem przy
mierzu.

N a wo.-.orajszem posiedzeniu Sejmu węgierskie- 
gu odpowiedział prezydent m inistrów T i-sz a na 
interpelacyę B e l f y ’ e g o  w sprawie położenia 
stworzonego niemiecko-roayjskiem przymierzem, 
,<ak następu je :

„Mogę wysoką Izbę zapewnić, że nie zaszedł 
żaden, jakiegokolwiek rodzaju wypadek, któryby 
był choćby w najmniejszym stopniu istniejący 
między austryacko-węgierską m onarck „ a paa- 
stwem niemieckiem ścisły związek zmienił w jego 
podstawach, jogo celach i jego ścisłości. Jeże-i te
raz inne państwo zblma się do tego przymierza, 
w niczem jednan sojuszu tego n te  alieruiąc 
a przeto nie wciskając się klinem pomiędzy oku 
sprzymierzonych, — to jest to z jednej strony 
wynikiem przymierza samego, — ale te i  z di u 
giej jest nową gwaraneyy że to, cuko . sofcie 
w W ęgrzech każdy życzy t. j n t r z y  m a n i e  
p o k o j u ,  na  n o w a  j e  ».t z a b e z  pi  e e  i  c n  e

„Nie mogę każdego doniesienia dziennikarskie
go brac tu szczegółowo pod rozwagę — w każ
dym razie mogę Wys Izbę z całą stanowezością 
zapewnić, że wszelkie doniesienie, które obejmu
je  cośkolwiek więc", nadto, iż B o s y . a  także pra
gnie pokoju, i że dlitego w p i e r w s z y m  
r z ę d z i  e z b l i ż y ł a  s i ę  d o  p a ń s t w a  n i e 
m i e c k i e g o ,  a n a s t ę p n i e  d o  A i s t r o - W ę -  
g i e r ,  bynajmniej jeddak przeć to nie uarua  j-  
jąc aubtryacko -niem ieckiego przymierzu — że 
wszelka i n n a  wiadomość jest z palca wyssana. 
Przymierze to, jak tego wszyscy pragniemy, zbli
żeniem Bosy i do N iem iec nie jest naruszone. To 
zbliżenie nautąpieo j e d y n i e  w o e l u  i t r z y 
m a n i a  p o k o j u .  W  tem co powiedziałem, 
mieści się także — iak sądzę — odpowiedź na 
zapytanie, jakiego skutku o czeku j po nowem 
ugrupowaniu mocarstw*.

Odpowiedź tę Izba węg» i~k» przyjęła do wia
domości.

N ie dowiedzieliśmy się tedy z ust węgierskie
go prezydenta ministrów nic innego nad to, co 
wszystkie urzędowe i pńłurzędowe głos\ wypo
wiadały. Przymierze ausrryucko-memieckie trw a 
d a le j, trw a niezm iennie co do swyob podstaw, 
celów i ścisłości. B w ya pragnie tylko pokąju, 
który też jest zupełnie zapewniony i t. d Cio- 
kawem jes t w mowie Tiezy jedno tylko tak wy
raźne podniesienie, iż Resya zbUżyła aię w p i e r w 
s z y m  r z ę d z i e  (w  ersur Lim e. powiada teler 
gram niemiecki) do N iem iec, a potem do Au
stryi. I  dlatego rządy austryseko-wygierskie do
brze uczynią, jeżeli tem „w p.erwszym rzędzie“

mierzyć będą skalę przyjaźni Rosyi dla Austryi, 
i jeżeli za normę postępowania swego przyjmą 
to, co mówił Tisaj przy rozprawie o budowie ko
lei Stryj-M unkacz, a na cośmy w swoim czasie 
zwracali nwagę. Nie zaszkodzi im też czujnie bn- 
czyc n»  t o , co piszą dzienniki rosy jsk ie, które 
bez końca i m iary zapewniając o pokoiowem 
uąposobibniu Rosyi — nieustannie podżegają ga
licyjskich i węgierskich R usinńw , nazywają ich 
Rosyanami, zaóhęcają do sebyzmy i t. p. Tyle- 
kroó podnoszona nieurzędowa akcya rosyjska, idą
ca równolegle obok urzędow ej, innem i drogami 
aie do jednego celu — znajduje w tem wyborną 
llusiraoyę!

Z dzienników rosyjskich.

Denuncyacye . na obywateli Wołynia. Organ popów 
przeciw Unitom Nowojt Wremia i Mosk. Wiedm. 

nawołują Galicyar do schyzmy.
W  wytężonej akcyi dzienników rosyjskich ku naj- 

spieszniejszemu wynarodowieniu Polaków w kra
jał h zabranych W ołyń szczególnej doznaje opieki 
rutyfikatorów. W  obszernej korespondencyi z W o
łynia, zamieszczonej w Now. Wremia po starych 
a peryodycznie powtarzających się skargach na 
Żydów i Polacy nie zostali pominięci. Korespon- 
d inf tym  razem zarzuca im, iż idą rękr w rękę 
z. Jydami, na szkodę rosyjskiego żywiołu w tym 
kraju. Przytaozamy tu końcowy ustęp korespon
d enc ji, której zamieszczeniem dziennik Suworyna 
dowodzi, iż nie waha się słuzyc władzom za de- 
l atorą:

„W ypędzenie zupełne Żydów jest rzeczą trudną 
ale nie n epodobną. — wdzięczność wieśniaków 
za takie dobrodziejstwo byłaby wielką Stara ąc 
się o rozwój „rosyjskiego" rolnictwa w kraju i 
nie trw ąc  nadziei, że wkrótce będzie ono prze- 
ważającem, z boleścią widzimy, jak często m a- 
j ą t k i  n a  l e  ż ą «  e do B o s y a n ,  p r z e c h o d z ą  
w r ę c e  P o l a k ó w .  Prawo z 10 grudnia 65 
reku stanowczo wabrania Polakom nabywania 
."“mi. lecz jakże zdołali om dobrze obchodzić 
to prawo! Oto przykład: Niedawno wieś Besin, 
w powiecie rówieńskim, należąca do Bosyanini 
Zot owa. przeszła na  własność pana C. Polaka. 
W jaki sposób to się staó mogło? Jedun z Ro- 
syan m iał prawo nabywania ziemi dla siebie, — 
z prawa tego skorzystał taz. że za pieniądze Po
laka zakupił dla niego majątek i Polak legalnie 
nim  w ładał W  ten sposób ustawicznie omijają 
Polacy istniejące prawo; n a  n i e s z c z ę ś c i e  
n i e  s ą  z a  t o  k a r a n i .  Gdyby rząd w podo
bnych wypadkach z mocy ałuiącego mu prawa 
karał Polaków sprzedażą nabytych dóbr przez 
publiczną lioytacyę, sprawa byłaby inną, pomyśl
niejszy dla Rosyi."

Zdaje się, że w Europie całej trudnoby było 
znaleźć dziennik bardzie, cynicznie szczujący rząd 
przeciw uckmiężanym. warstwom ludności. Należy 
oddać honor wydawcy Now. Wremia Suwcryno- 
wi, że w najwstrętniejszych denuncyacyach pomię
dzy całem polakozerpkiem dziennikarstwem rosyj- 
skiem joazcze zdołał się odznaizyć.

Zwracaliśmy już uwagę na gorliwość, z jaką 
wz*ęły się również do pcacj nad wytopieniem 
polskiej 'narodowości organy duchowieństwa pra
wosławnego w ziemiach polskich. Uustracyą tej 
apostolskiej misy popów, w imię miłości i Chry
stusowych zasad prowadzonej, jest następujący 
dosłowny ustęp:

„ C h e ł m s k o  - W a r s  z. E p a r c h .  V , e s t-

M O T O R Y  Ż Y C IA .
P o w i e i C  w s p ó ł c z e s n a  w  d w 6 c h  t o m - .c l i
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(Ciąg dalszy)

— P raw da, kto jednak moje dziecię ma za w iele? — 
Zresztą rozważ, że Alfred m arzj dziś o najwyższych dosto
jeństwach i łatwo być m oże, że je o siągn ie , a kto utrzyma 
się u góry bez należytego oparcia pod nogam i? Bez odpo- 
wiednieao majątku trudno dziś marzyć o wielkich rzeczach.

— Skoro tak , papo, więc chyba i ja powiunabym już 
prz°8tać m arzyć .. . .

W cichych jej słowach tyle było żalu serdeczne go, że 
baron, któremu w oczach łzy dość łatwo się zbierały, We
soło na to odpow iedział:

- Bądź pełną otuchy, Ireńciu  i pamiętaj, ze masz 
o jca, który cię uocha i o tobie myśli. Przecie nie ma ta
kiej tru d n o śc i, ktorejby pracą i wytrwałością pokonać nie 
można. Uspokój się w ięc , dziecię i u fa j, że wkrótce wszy
stko na lepsze się zmieni.

To powiedziawszy, pocałował córkę w czoło i odszedł.
Pod pałacem stanął. Spojrzał na zegarek, Była ósma. 

Teraz podn. isł wzrok do góry. Na pierw8zem piętrze wszy
stkie jeszcze story były spuszczone, krom u okna narożnego, 
które wychudziło z sypiami do hrabiny LSury.

—  Już nie śpi — szepnął do siebie. — Że tęż ona
tak wcześnie w staje, tak późno spać idzie i nigdy nie wy
jeżdża!... O h!...

Głębokie i ciężkie było westchnienie. Aby ulżyć swoim 
piersim u. Drzez grufce usta wyDUScił sporo pow ietrza, po
czerń w szedł do pałacu i udał się na górę.

Na korytarzu Btamął jakby się nam yśla ł, które drzwi 
otworzyć. N a prawo był apartam ent hrabiny, na lewo jej 
syna, Juliusza. Po królkiem wahaniu wszedł do drugiego.

W pierwszym pokoju n«e ząstał nikogo, w następnym  
leza. Juliusz n a  w znak , głośno chrapiąc- B a r rn , chociaż 
miał buty wygach i mgżkie, zbliżył, sję po kobiercu ęicho

do samego łóżka. Mimo storow spuszczonych dosyć tu było 
światła, drzwi bowiem, do ościennego saloniku prowadzące, 
stały otworem. Obok łóżka leżał na stoliku l is t , który wi
docznie śpiący czytał przed udaniem się na spoczynek. Ba
ron pochylił się i pismo poznawszy, wziął list do ręki.

Oko go mezawiodło. L ist pochodził w rzeczy samej 
od brata Ju liusza, hr. Romualda Despota. Prędko go prze
czytał, a zatrzymał się dłużej tylko przy stówach nastę
pujących :

. . .  „M 'm o, żem od was daleko, wiem, co cię tam 
d z ie je .. .  . Opanował cię całkiem , przypuściwszy do poufa
łości z sobą, chodzicie razem, polujecie i bawicie się w ró
żnych miejscach. . .  . Tobie to pochlebia, boś dzieciak jesz
cze. . . Pomnij jednak, Julku, że przyjaźń jego nie jest 
tak bezinteresow ną, jak tubie tu się może wydaje. Gzy wi
działeś , żeby kiedy rachunki matce przedkładał ? Gdzie się 
pieniądze podziewają^ O mnie tu nie idzie, tylko o ciebie, 
Julku , ja  bowiem mam m ajorat, k tóry nietknięty zostawię, 
ale ty, powinieneś otrzymać dobra po matce. Ja  najchętniej 
zrzekam się wszystkiego, da twoją korzyść, ty jednak patrz, 
uważaj i nie łudź się, bo inaczej nic ci się nie zostanie..."

Baron przeczytawszy l i s t , na downem miejscu go po
łożył. Twarz jego była tak samo spokojna, jak wpierw, gdy 
tu w chód:ił i prócz uśm iechu złośliwego, nic się więcej na 
mej n ie odbijało.

— Zręcznie się do niego bierze — szepnął, poczem 
usiadł na krawędzi łóżka i ująw szy. śpiącego za rękę, zawo
łał : J u lu !

Juliusz przestał chrapać, lecz się nie zbudził. Baron 
powtórzył woranie. Dopiero teraz śpiący głowę podniósł i 
oczy wytrzeszczył

—  k ! ro ttty , Eustachy!
— T ik  je s t , j a , bo od rana muszę gospodarstwa do

glądać, gdj tymczasem ty chrapiesz, aż się pałac trzęsie.
— Ale bo też i sssen m iałem !. . . W wyobraź sobie , 

śniła mi się Klaudya.
— M niejsza o to, J uiłiu.H jo się przewlecze, nie ucie- 

cze. Przecie wezora uważałem na ciebie spoglądała , 
raz, czy dwa ,  uderzyła cię także wachlarzem po ręku

— Pppraw da! Jeśli ci się msm ppprzyznać, to nawet 
udało mi się uuukraukiem jej raunę p o . . .  po . . .  pogłaskać.

Ciało ma doskonałe, jak rze . . .  rzemmnie, ale cóż, kiedy 
mi przeszkodził ttien  g łupi Leopold.

— Nieznośny ch łopak! — baron zawołał. — Włóczy 
się za mą jak kot zagorzały.

— W w wiesz Eustachy, ja  go kiedyś ssskomj-romituję.
— Mam nadzieję, Ju lu , że tego n ie  uczynisz. Cho

ciaż smaczny nie je s t, trzeba go znosić przez wzgląd na 
ojca.

— A  co mnie jeg» ojciec obchodzi. Przecie ja  z pppo- 
licyą nie mam nic do czynienia.

— No i ja nie m am , a mimo to , toleruję go "iiJa
wna. Wszak nie zaprzeczysz, że lepiej mieć stu przyjaciół, 
niż jednego nieprzyjaciela, zwłaszcza między luuzmi w pły
wowymi. Kto w ie , na co nam  się ten, lub ów k je d ji p rzy 
dać rnoze. . . .  W racając jednak lo K ia u ij* . muszę ci dać 
radę przyjacielską. Jeżeli chcesz óałkieiń jej seret podbić — 
tu baron okiem m rugnął — musisz do n:ej choć raz w ię
cej przegrać.

— k przecie wwwezoraj zgrałem się do nitki.
— O takiem przegraniu nawet mo* ic nie warto, Có- 

żeś miał. dwadzieścia nędznych dukatów i to te ,  ktbrem ja  
ci pożyczył.

— Trudno moj kkkocm n, więcej przegrać, n u  się ma.
— R acya, lecz gdy się chce podnić taką k o b ie tęę , 

trzeba mieć koniecznie. Bez pieniędzy ani się rusz, mój Julu! 
Otóż, jako prawdziwy twój przyjaciel, postanowiłem dostar
czyć ci pieniędzy. Znam ja v  mieście pownego b ap -n ra  po- 
kąinego, nazywa się Salomon, ren ci pożyczy. Zr pieniędzmi, 
mój d ro g i, inna mina. A teraz s łuchaj,' jakie m ata plany 
na dzisiaj. W południe pojedziemy do Salomona, potem n a1 
chwilę wsiąpimy do k lubu , na ob iad , dla p rzykładu , wró
cimy do d'>mu, wieczorem kas, wybierzemy się na wilki.

— Na w w w ilki? — JuLusz ze zdziwieniem powtórzył
— Jaki z ciebie chłopiec niedomyślny. Paniom  po

wiemy, ze nuc całą będziemy w lesie ' n ś  wilL. czatow ał., 
one uwierzą, a my tymczasem pobocznemi drogami poja
dziemy polować na piękną lwicę i jeśL doorze pójdzie, do 
rana zostaniemy. Cóż, zgoda?

—  L eeustachy! tyś anioł, nie człowiek! Słowo hhho- 
nom, o lepszem spędzeniu dnia asi mmm&rzyć nie mogłem. 
Chodź tu mój osstary. m ech cię usnskam !

To powiedziawszy, rzucił się przyjacielowi na szyję. 
Gdy wkrótce potem Darou w yszedł. Juliusz uborająe się 
przy pomocy pekojowek, mówił do siebie pół g ło sem :

— I niech kto śmie jenźezi. uuatrzym yw ać, że bbba- 
ron  nie jest prawdziwym mmmoim przyjacielem. O mnie 
tylko m yśli, gdy się obbawlę, jest najszczęśliwszy, słowem, 
człowiek nnniezrów n a n y ! Tema Romualdowi muszę odpisać, 
żeby się udał do kogo innego ze swoiemi rrradam . Onby 
chciał mnie z mm ppporoznić. ... Zobaczymy, czy mu 
się uda.

Barun me nitfsiał być jeszcze g łodny , skoro zamiast 
na śniadanie, poszedł dc m.eszkania h r Laury Despotowej. 
O pozw olenie, czy mu wejść w olno , nikogo nie pytaL

PbLojowa, znajdująca się właśnie w sypialni swojej 
pani, na widok w chodzącego, wymknęła się na korytarz i 
więcej nie w róciła; hrabina xaś, z uśmiechom rękę mu po
dała , a gdy ją  U jął, ruchem  łagodny m przyciągnęła go ku 
sobie. Pochylił się j namiętnym pocałunkiem usta jej zamknął.

— J a k 1 to p .ęknie, żeś du m uie przyszedł — szepnę
ła. — Tanie dziś m iałam  sny okropne.

— 'T y , moja najdroższa, masz wyobraźnię zanadto 
rozbujałą , dla tego me symasz spokojnie Ale gdy tak pa
trzę  ńk ciebie i widzę cię taką m łodą, piękną, czarującą,

[zaiste nie pojmuję- czego ci na = wiecie może jeszcze brakować
V  ^  TTaiadr n jej nóg na stołeczku i wziąwszy jej r ę c e , 
zarzucie sobie na szyję. M słowach jego niew ;ele było prze
sady H rabiha mimo lat cz terdziestu , św ietnie jeszcze wy
glądała. Zwłaszcza teraz, w wytwornym stroju porannym i

Y  fłfósamt niedbale zw iązanem i, a z zachwytem w oczach 
wyrazistych, mogła na każdym zrobić wrażenie. Słów jego 
słuchała z początku z żywą przyjemnością, lecz gdy skoń
czył , smuten twarz jej zaci&mnił

— Pytasz, czego mi brakuje ? Spytaj raczę; kogo. . 
Ciebie, mój d ro g i, ciebie, mój Eustachy, boś ty  mojem 
w szystiriem , mojem Bzcźęściem i zbawieniem.

— Alboż mnie m r masz Lauro.
(C. d n .)
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n ti k “ pisząc o ban ic ji hr. Łubieńskiego, w z y w a  
r z ą d ,  i ż b y  m u  n i e  p o z w o l i ł  z a m i e 
s z k a ć  t a m ,  g d z i e  m u  s i ę  p o d o b a .  .Ś ro 
dek taki — pisze W iestnik —  chyba nie zdoła 
osiągnąć celu zam ierzonego, dwor hrabiego tak 
jest w y t r e s o w a n y ,  że dalej poprowadzi roz
poczęte dzieło, pod jego kierownictwem z War
szawy, gdzie zapewne hr. <L. osiedlić się nie 
omieszka. Tu są niezbędne bardziej stanowcze 
środki, ąby raz zakończyć działania podłych agi
tatorów". Przytem  hrabia nie jest jedynym  w sie
dleckiej gubern ii; d o b r z e b y  t eż  b y ł o  s p r a 
w d z i ć  c z y n n o ś c i  w k w e s t y i  u n i t ó w ,  
w i e l u ,  b a r d z o  w i e l u  p a n ó w  o b y w a 
t e l i — s z c z e g ó l n i e j  a u  a t r y a c k i c b  pod
d a n y c h . "

Jednocześnie dwa najzawzięciej występujące 
przeciw Polakom dzienniki rosyjskie Katkowa i 
Suworyna podnoszą sprawę g a l i c y j s k i c h  R u 
s i n ó w  i z całą silą uderzają nie tylko na Po
laków, lecz także i na rząd austryacki. Mosk 
Wiedm. piszą: „Czy podobna nam  Rosjanom  za
chowywać się obojętnie wobec uciemiężania „na
szej" narodowości w Galicji,? Czy możemy nie 
okazywać współczucia prześladowanym braciom 
naszym szczególnie tak dostojnym jak pp. Nau- 
mowicz, Dobriański, Płoszczauski i inn i; — czy 
mamy prawo kryć się z uczuciami i nie dz.ałać?"

Za „działania" więc dziennik moskiewski składa 
podziękowanie metropolicie moskiewskiemu Joa- 
nicyuszowi i patryotum rosyjskim, którzy poskła
dali ofiary na cele propagandy prawosławia.

Noto. Wremia znów w ykrzyknę: „Nadszedł 
czas, ażeby ^ r o s y j s k i e  d u c h o w i e ń s t w o  
w G a l i c y  i raz odparło „polską intrygę", pora 
energicznie zażądać zagwarantowanej prawem rze
czywistej autonomii kościoła. Czas już grzmiącym 
głosem  zawołać w Rzymie i W iedniu, że fran- 
genti fulem frangitur fides tidem. A j e ż e l i  i 
t e n  o s t a t n i  k r o k  do n i c z e g o  n i e  d o p r o 
w a d z i ,  n a r o d o w i  r u s k i e m u  i d u c h o 
w i e ń s t w u  w G a l i c j i  p o z o s t a j e  j e d y 
n i e  d l a  w ł a s n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  wy 
b r a ć  t ę  d r o g ę ,  n a  k t ó r ą  w e s z l i  j u ż  m ę 
ż n i  j e g o  p r z y w ó d z c y  a n a  i c h  c z e l e  
N a u m o w i c z . "

Wezwanie to do odszczepieństwa je s t tak ja- 
snem , iż nie p o trz e b ie  żadnych komentarzy. 
Przytaczamy je jako objaw potwierdzający i ja
wnie dowodzący, jak gorliwie wzięto się w Rosyi 
do najszybszego skłonienia Rusinów galicyjskich 
du przejścia na prawosławie, aby tym sposobem 
dopiąć upragnionego ich zmoskwiceuia.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  14 marca.

Dziń 13 marca — rocznica wiedeńskich ru
chów. które zroaziły austryacki konstytucjona
lizm — przem inął w W iedniu spokojnie. Nie 
donioały nawet dzienniki, czy — jak to zwykle 
bywa — złożył kto w.eńce na grobach „der 
Marzgefallenenu — i nie wiążą do tej rocznicy 
żadnych uwag. Wyjątek cz jm  N . W. TagUatt, 
który w artykule napisanym  zwykłym tem a dzien
nikowi bombastycznym sposobem, nawiązuj© 
wspomnienie tych wypadków do dzisiejszego sta
nu rzeczy i parafrazuje, co poseł u  r  e g r na ten 
sam temat powiedział.

Że wspomnienia te nie mogą wesoło usposo
bić —  to pewna. W wolności nie zaszliśmy bar
dzo daleko, narodowościom bardzo wiele brakuje 
do prawdziwego równouprawnienia, spory naro
dowe zakłócają państwo i przeszkadzają pomyśl
nem u jego rozwojowi, kwesty a socj sina coraz sil
niej i groźniej podnosi głowę. To wszystko praw 
da 1 Ale jeżeli N . W. TagUait za to wszystko 
odpowiedzialnymi czyni Sławian austryackich, je 
że!. twierdzi, że oni to stanęli na przeszkodzie 
urzeczywistnieniu idealnych program ów wolności 
r. 1848 — to niech sobie przypomni konstytu
c ją  ułożoną w Kromieryżu, co do której zupeł
ne było porozumienie między Niemcami a Sła- 
w ianauu, a która i co do wolności i co do na
rodowości wszelkim uprawnionym  życzeniom 
czyniła zadość — niech sobie przypomni, że 
przecież nie Sławianie unicestwili tę konstytucyą. 
A kiedy powtórnie era konstytucyjna zaświtała, 
to znowu nie Sławianie lecz Niemcy stworzyli 
parodyą konstytucjonalizm u w lutowych paten
tach, i oni rozwijali ją dalej, a centralistycznym  
i germanizacyjnym systemem rzucili rozterkę mię
dzy ludy austryackie. Jest więc potwarzą — nie 
pierwszą zresztą — twierdzenie Tagulattu, że wi
na złego na Sław ian spada. A powinna go była 
inną, uczciwszą myślą natchnąc budżetowe, m o
wa G r  e g r  a. która tair bardzo górowała nad 
m dłą rozprawą ogolną nad budżetem. Mowę tę, 
jako gios prawdziwie n i e z a w i s ł e g o  posła, po
damy w całości.

Wiadomość podana przed paru miesiącami przez 
naszego korespondenta z Warszawy o zamierzo- 
nem przez Rosjan wybudowaniu tak zwanej c z a 
t o w n i ,  t. j. odkrytej kaplicy, gdzie lud prawo
sław ny bije pokłony, sprawdza się. W tych dniach 
nadeszły do Warszawy składki zebrane na ten 
cel w Muakwie przez Kataowa. Budową zajmie 
się zostające pod protektoratem  carowej Chełm 
slrie prawosławne bractwo. Czasownia stanąć ma 
na skwerze przy zbiegu ulic Nowy-Swiat i alei 
Jerozolimskiej L j ■ w lednytn z głów nych pun
któw Warszawy. Radość z tego powodu urzędo
wego Batew m ka  n ie  ma giauic Dosyć powie
dzieć. że w szale tym  sowietnik S z c z e b a l s k i j  
woła, aby na Saskim placu, w samym środku m ia
sta, gdzie stoi sm utnej pamięci pom nin poległych 
„za wierność s w o j e m u  m onarsze", aby w tern 
miejscu zbudowano wspaniałą cerkiew, jako po
m nik dla Rosjan, których kościami, jak przyzna
je, pokryty cały „kraj Prywiślanski. “

„Cerkiew ta — pisze — miałaby w iekie  poli
tyczne znaczenie; pod wezwaniem apostołów Cy
ryla i Metodego mogłaby być c e n t r a l n ą  ś w ią 
t y n i ą  c a ł e g o  ś w i a t a  s ł o w i a ń s k i e g o ;  
do świątyni tej zbierałyby się wszystkie plemiona 
sław iańskie' bez wszelkich różnic wyznaniowych "

P an  Szczebalskij tak się zachwyca swoim wła
snym projektem, że zapytuje, czy batiuszka car 
i matuszka Moskwa nie mają pieniędzy na urze
czywistnienie tych pragnień jego prawosławnej 
duszy?

Budowa prawosławnych cerkwi tylko dia poli
tycznych cdów , ze względu na wszechwładnego

prokuratora synodu Pobiedonoscewa, stała się je
dną z idei R osjan , pragnących w ten  sposób 
zdobywać łaski carskiego faworyta a za rucmi i 
samego cara. W  ostatnim num erze Noto. W remia  
znajdujemy ostrą naganę dla ambasady rosyjskiej 
w W iedniu, iż dotychczas nie uzyskała zezwole
nia rządu ausiryackiego i nie przystąpiła do bu
dowy prawosławne! cerkwi w stolicy Habsburgów. 
Więc w W arszawie chcą mieć „ c e n t r a l n ą "  
świątynię dla Sławian, a filię aż w W iedniu ua 
chwałę prawosławia wybudować pragną.

W ostatnim  num erze lwowskiego moskalofil- 
skiego Słowa  znajdujemy artykuł p. t. „W ażna 
kwesty a", którego treść cała jest dążeniem do 
przyjęcia schyzmy przez Rusinów galicyjskich. 
A rtykuł ten potwierdza wszystko, cokolwiek od 
paru miesięcy piszemy o wytężonej ag itacji ro
syjskiej, zwróconej ku G a'icy\

Polic ja  warszawska połączoną zostanie komu- 
nikacyą telefoniczną ze wszystkiemi biurami wła- 
snemi i z władzą której podlega, juk żandarmerya, 
kom enda wojskowa, zarząd cytadeli i t. p. W szyst
kie wydziały ratusza oraz cyrkuły komisarzy otrzy
mają telefony dla szybszego pełnienia służby bez
pieczeństwa.

Skutkiem ostrej krytyki, jakiej w ostatnich cza
sach szczególnie ze strony konserwatywnej prasy 
rosyjskiej podległy sądy przysięgłych, m inister
stwo sprawiedliwości zamyśla w krótkim czacie 
zaprowadzić pewne reiorm y w sądownictwie. Mi
nister podzielający w zupełności zapatrywania 
Katkowa dążące do zniesienia sądów przysięgłych 
nie znalazł poparcia i sympatyi, pomimo tego 
oczekują tu ważnych zm ian w sądownictwie. Tym
czasem ogłasza konkurs na napisanie broszury, 
wskazującej obowiązki sędziego przysięgłego a 
oprócz niej ministerstwo wyda osobną instrukcyę.

Były dyrektor* rosyjskiego banku państwa Ła- 
mańskij, wyjechał do Rzymu w celu studyów nad 
finaDsowością włoską, której korzystne dla pań
stwa rezultaty imponują innym  narodom.

Widać, że do wynika obrad w p a r l a m e n 
c i e  n i e m i e c k i m  nie małą rząd przywiązuje 
wagę, kiedy B i s m a r k ,  mimo nadwerężonego 
zdrowia, wczoraj do stolicy przybył, jedynie — 
jak dobrze poinformowane dzienniki donoszą — 
w tym  celu, aby wziąć ud«iuł w posiedzeniach 
parlamentu. Z apew ne, że sprawa pomyślnego 
przeprowadzenia ustawy przeciw socjalistom , jak 
również i projekt ustawy o zaopatrzeniu wdów 
i sierot po wojskowych, Który ma być Radzie 
związku przedłożony, wpłynęły poniekąd na przy
spieszeni© przyjazdu ks. kanclerza, lecz nie ulega 
leż wątpliwości, że i inne wchodzą tu  w grę 
powody — i to powody nierównie nawet większej 
doniosłości.

Pogłoska od jakiegoś czasu głucho między Ber- 
lińczykami powtarzana, a w ostatnich aniach 
sensacyjne robiąca wrażenie, wyjaśnia może choć 
w części ten fakt. Otóż nosi się podobno książę 
Bismark z projektem przeprowadzenia pewnego 
o k t r o j o w a n i a  k o n s t y t u c j i  p a ń s t w a  
tak, iżby rządowi w rozszerzonym zakresie wolno 
było wydawać prowizorycznie rozporządzenia 
ustawodawcze.

Czy jednak taka tm iana konstytucyi przejdzie, 
bardzo wątpimy. Choćby bowiem nawet w Ra
dzie związkowej nie znalazło aię odważnych gło
sów 14. potrzebnych do uchylenia podobnych 
wniosków, to parlam ent niemiecki odrzuci te no
we projekta, zmiei zające do ukrócenia jego zna
czenia. Partya liberalna wraz z kilku małe mi g ru 
pami tworzy bowiem większość, ktoraby po trze
bną była do uchwalenia zmian konstytucyi. Ze 
Polacy i Alzatczycy głosowaliby przeciw, żadnej 
nie u 'ega wątpliwości.

M im o, że od zamachu na życie hr. P a r y ż a  
dni kilka minęło — F r a n c y a  me może dotąd 
otrząsnąć się z przykrego wrażenia. Gała prawie 
republikańska prasa nadarem nie wysila się na 
obniżenie znaczoma tego wypadku. Liczne pisma 
kondolencyjne i adr°sy z© wszech stron hrabiem u 
nadsyłane, są wymownym dow odem , że opinia 
publiczna silnie jest zaalarmowaną. Jak  te objawy 
ogólnej sympatyi dla jedynego dziś przedstawi
ciela rodziny królewskiej — muszą być rządowi 
przyjemne — łatwo zrozumieć. Dziennik Patrie 
pisze, że Mac-Mahon odwiedził w Cannes h ra
biego Paryża i w yiaził mu z powodu ujścia za
machu szczere gratulacye.

Z teatru  wojuy coraz pomyślniejsze dochodzą 
nowiny. Parts donosi, że według zapewnień 
z kół rządowych B ik n in h  lada chwila dostanie 
się w ręce Francuzów. Chińczykom w twierdzy 
tej zamkniętym nie pozostaje nic innego nad 
dobrowolne opuszczenie m iasta , w razie przeci
wnym bowiem cała załoga dostanie się w nie- 
w r lę ; tylko patrzeć, jak sztander zwycięzców na 
szczycie cytadali Bakninh powieje.

Panika przed s p r z / s i ę ż e n i e m  d y n a m i -  
t o w e m  w A n g l i i  ni© zmniejsza się, a gorliwe 
poszuL:wonia za sprawcami ostatnich londyńokicL 
zbrodniczych usiłowań, nie przyniosły dotąd po
żądanych skutków. W  Paryżu też nie zuoianu 
wyśledzić związku między zamieszkałymi tamże 
Irlandczykami i Am erykanam i a sprawcami rze
czywistymi zaburzeń. Rząd jednak  nie daje swym 
nieprzyjaciołom za wygraną. Owszem, jak donosi 
jeden z dzienników D ublińsk ich , toczą się obe
cnie ożywione rokowania między A n g l i ą ,  F r a n 
c j ą  i A u s t r y ą  celem obmyślenia sposobów 
zabezpieczenia się ot} zbrodni dynamitowych. 
I  Niemcy oraz inne  europejskie państwa mają 
do tego międzynarodowego związku przystąpić. 
Głównie chodzi o stworzenie bardzo szeroko roz
gałęzionego system u tajnego szpiegostwa. Po
szczególne b>óra takiej międzynarodowej policji 
znajdować się będą we wszystkich stolicach, cen
tralne zaś w L ondynu. Dotąd nad umożebnieniem 
planu tego pracują gabinety, poczem dopiero po
rozumiewać się będą najwyższe dy rekcje  policyi 
różnych państw.

W s p r a w i e  e g i p s k i e j  podaje Times cie
kawe ezczegóły tyczące się O s m a n a  D i g n y :  

Crudno rzeczywiście zrozumieć, jakim  sposobem 
może człowiek ten  odgrywać ważną rolę przy
wódcy w religijno-poiiryczn©i wojnie, zwłaszcza 
że według arystokratycznych zasad pokoleń arab
skich an. jogo urodzenie, ani przeszłość do zaję
cia tak wysokiego stanowiska go. nie uprawniała. 
O sm an-D igna, potomek ubogiej rodziny, w mło
dości swej trudm ł się handlem  niewolników. — 
Przed sześciu laty szczęście go opuściło, wioząc

N O W A  R E F O R M A

bowiem żywy swój towar został w drodze z Sua- 
kim do Dscheddah przez brytyjski pancerny sta
tek napadnięty i całego ładunku pozbawiony, co 
zadało stanowczy cios jego interesom. Popadł 
w długi, z których podobno ani mógł myśleć się 
kiedy wydobyć. Przypadkowe jednak spotkanie 
się z M abdiem , który przychylnie wyrażał się 
o jego zdolnościach, zjednało mu wielką popu
larność. U m iał ją wyzyskać i z pierwszej korzy
stając sposobności, narzucić się ludowi ua przy
wódcę.

Sprawy miejskie.

K r a k ó w ,  14 marca.

Posiedzenie Rady miejskiej. Przewodniczący 
wice- prezydent dr. M u c z k o w s k i. Przed przy
stąpieniem  do porządku dziennego, sekretarz od
czytuje nadesłane do Rady pismo, radcy miej
skiego, senatora Hoszowskiego, w Którem tenże, 
po wiadomych zajściach w Radzie, pomimo proś
by radców, ażeby mandatu do Rady nie składał- 
oświadcza, iż niezm iennie trwa w swojem posta
nowieniu, a kolegom z Rady, którzy mu dopo
mogli św iatłą radą i wyrozumiałością, ikłada pi
smem swojem podziękowanie.

Przewodniczący oznajmia po odczytaniu, iż 
pismo przekazanem zostanie sekcyi I I I  do dal
szego urzędowego postąpienia.

Towarzystwo antropologiczne w W iedniu upra
sza Radę o salę dla obrad podczas zjazdu w lip- 
eu b. r. Rada upoważnia prezydyum do zadość
uczynienia prośbie Towarzystwa.

R. m. R e d y k  oznajmia, iż z początkiem b. 
r. na ogłoszone przez magistrat roboty, zaledwie 
po dwóch tutejszych rękodzielników z ofertami 
się zgłosiło. Powodem tak małej dbałości ręko
dzielników o roboty dla m iasta je s t okoliczność, 
że na należne im za wykonane prace pieniądze, 
czekać muszą nieraz po sześć i dziewięć m esię- 
cy. Że miasto traci w ten sposób, dowodzić zby
tecznie; bardzo jesnem  jest, że z braku oferują
cych Rada przyjmować musi wysokie oferty. — 
Ażeby tego uniknąć stawia wniosek: Wzywa się 
pana prezydenta, aby polecił urzędnikom magi
stratu, ażeby przedkładane przez rękodzielników 
lub przedsiębiorców rachunki za wykonane r o b o 
ty lub dostawy, w krótkim czasie załatwiali, a 
przypadającą z tego tytułu należność natychm iast 
wypłacali.

Po dostatecznem poparciu wniosku przez Ra
dę, przewodniczący oznajmia, iż będzie o a od
stąpiony prezydentowi miasta.

Z porządku dziennego, naczelnik wydziału eko
nomicznego U m i ń s k i ,  imieniem sekcy1 stawia 
wniosek;

Przecznicę między ulicami Dietla i Podbrzezie 
na Kazimierzu, przy której stoi dom 1. 104a 20 
or. V III, Jotąd bez nazwy będącą, nazw ać nlicą 
Wierzbową.

W dyskusji zabiera głos r. m. K i e s z k o w- 
s k i, zapytując dlaczego mianowicie „W ierzbową" 
zwać się ma nowa ulica.

Naczelnik U m i ń s k i  tw ierdzi, iż dawnemi 
laty był w tern miejscu las wierzbowy.

R. m, E i e s z k o w s k i .  Rozumiem, jeżeli uli
ce dostają uazwy ludzi zajłużonyeb, jak się to 
praktykuje, ale ulica Wierzbowa, bez wierzb na
wet, nie jest właściwą nazwą.

R. m. B a r a n o w s k i  żąda, aby ją  nazwać 
ulicą Siemiradzkiego.

R. m. F r i e d l e i n .  Zgodziłbjm  się z żąda
niem, gdyby ulica była celniejszą, m t tak jak 
jest drobną uliczką,

R. m. J a k u b o w s k i  wnosi, że może naj 
właściwiej byłoby nazwać nową ulicę na Kazimu - 
rzu, nazwiskiem Berka, bohaterskiego pułkownika 
izraelity

Rada postanawia sprawę odesłać naDOwrot do 
sekcji celem umotywowania nazwy ulicy.

Naczelnik U m i ń s k i  przedstawia Radzie re 
zultat rokowań m agistratu z konwentem 0 0 . 
Franciszkanów o roszerzenio i uregulowanie uliej 
Poselskiej. Uczynione w tej sprawie propozycje 
gminy, prowineyał tego zgromadzenia przyjął i 
spraw a z korzyścią dla miasta załatwioną zo
stanie.

Dyrektor budownictwa N i e d z i a ł k o w s k i ,  
im ieniem sekcyi motywuje l przedkłada wniosek: 
W  celu uregulow ani, ulicy Garncarskiej i utwo
rzenia dojazdu z tej ulicy do realności 1.139 dz. 
IV , przy ulicy Garncarskiej, nabyć od erarium 
skarbowego część gruntu z parceli 1, 1754 obej
mującą przestrzeń 478 kw. metrów, w c e n e  je
den sążeń kw. po cztery złr. i z parceli 1. 1764 
przestrzeń wynoszącą 89 metrów kw. w cenie 
jeden sążeń kw. po trzy złr tj. za łączną kwotę 
6u5 złr 33 c. oraz zwrócić erarium  skarbowemu 
koszta oszacowania w kwocie sześć złr.

Z powyżej nabytego gruntu  odstąpić- na rzecz 
właściciela realności 1. 155 dz. IV  ulica Garn
carska z parceli 1. 1754 przestrzeń 184 kw. me
trów w cenie za 1 sążeń po 4 złr. z dodatkiem 
zwrotu kosztów w stosunku rozłożyć się mają
cych. jakie gm ina miasta Krakowa poniesie przy 
przeniesieniu tytułu własności tego gruntu.

Do podpisania kontraktów Rada m iasta upo
ważnia nana prezydenta oraz raaców miejskich 
pp. F r i e d l e i n a  J ó z e f a  i R e h m a n a  S t a 
n i s ł a w a .

W dyskusji zabiera głos r. m. S z 1 a c h  t  o w- 
s k i  żądając formalnych wyjaśnień i krytykując 
przygotowany dla Radców przez budownictwo 
w celu zoryentowania się w przedmiocie plan 
sytuacyjny miejscowości. Zapytuje rów nież , czy 
plan ten je s t wykonany podług planów katastral
nych i hipotecznych.

R. m. F r i e d l e i n  tłumaczy podniesione nie
jasne kwestye i oznajmia, iż do zawarcia kon
traktu musi być pian inny przygotowany.

W dyskusji zau.orają jeszcze głos r. m. F  e- 
d e r o w i c z  i S z l a c h t o w s k i  poczem dyr. 
Niedziałkowski, jako referent oznajmia, iż kryty
kowany plan nie jest właściwym planem , lecz 
szkicem tylko. Do zawieranych kontraktów przy
gotowywane bywają plany na kalkach i sporzą
dzają się ściśle na podstawie planów katastral
nych z hipoteki Po wyjaśnieniach danych ró
wnież r. Federowiczowi, wniosek Rada przyjmuje.

Po załatwieniu tych spraw następuje tajne po
siedzenie Raay, na którem ma być załatwiona 
spraw a obsadzenia posady inżyniera sanitarnego 
i inne, nieodpowiednie do obrad jawnych.

Zew ów , 13 marca.
Dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej było po

święcone wyłącznie prawie wyborom. I  tak wy
brani zostali delegatami miejskimi: pp. Jaśkie
wicz, Piątkowski, Bałutowski, Dymet, Groman, 
Madejski, Semilski, Gołąb, Zuker, Krasuski, Mi
chalski , Momocki, Sw isterski, Aleksandrowicz, 
Kochanowski, Witz, Żuliński, Gerstman, Głodziń- 
ski, Niemczynowski. — P i e r w s z y m  d e l e g a 
t e m  w y b r a n y  n a  t e n  r o k  dr. M a d e j s k i  
Marceli. Do komisyi dyscyplinarnej wybrano da- 
w nujszych członków przez aklamację. Następnie 
referował prof. S o 1 e s k i wnioski w sprawie or- 
g a n i z a c y i  w y ż s z e j  s z k o ł y  ż e ń s k i e j  
we  L w o w i e ,  które zostały przyjęte. Statut teu 
przeszlę wam w obszernem streszczeniu, jest to 
bowiem sprawa bardzo ważna dla naszego miasta.

K r o n i k a .

Kruków ,  14 marca.

W sprawie czytelni akademickiej. W nr. 57
Gazety Lwowskiej z 8 b. m. zamieszczono kores
pondencję , której przedmiotem jes | znana sprawa 
ustąpienia kuratora czytelni akademickiej krakow
skiej. Nie mieliśmy zgoła zamiaru polemizować z 
zapo.rj waniami tam wjpowiedzianemi, uważając je 
za wynik gwałtownej potrzeDj wygadania się na 
drugim końcu Galicji z tern, nad czem z łatwych 
do zrozumienia w danym wypadku względów, nie 
wypadało rozwodzić się w obrębie krakowskich ro
gatek. Ponieważ jednak korespondeneya ta nadzwy
czaj bolesne wywarła wrażenie na wielu akademi
kach , głęboko dotkniętych zarzutami, pełnymi złej 
woli i lekkomyślności, uważamy za stosowne zamie
ścić parę słów w celu sprostowania może niebez- 
wiednie wynicowanych faktów: A więc przedewszyst- 
kiem mylnem jest twierdzenie, jakoby mniejszość 
„nie chcąc się dać terroryzować przez większość, 
której skrajnych nie podzielała zasad" — urządziła 
secesją. Pobudką wystąpienia z krakowskiej czytelni 
akad. k i l k u n a s t u  członków (podczas gdy cała liczba 
obeunycn członków przenosi obecnie t r z y s t u ) — była 
sprawa czysto osobistej natury między dwoma człon
kami czytelni, tern też i secesyoniści umotywowali 
swe wystąpienie z czytelni —  i to jeszcze na mie
siąc prawie przed odczytem akademika Różańskiego 
— żaden zaś głos nie podniósł się jawnie z zarzu
tem antispołecznych lub antinarodowych dążności. 
Jeszcze mniej zgodnem z prawdą jest twierdzenie, 
jaKoby akad. Różański w odczycie swym „otwarcie 
wywiesił sztandar kosmopolityzmu, jako antytez; 
narodowości i wywodami swymi zjednał sobie rzę
siste oklaski słui haczy. “ Prelegent owszem określiw
szy istotę doktryny kosmopolitycznej, w ustępie koń 
cowym stanowczo podniósł, iż obecnie, a zwłaszcza 
w naszem położeniu negacya patryotyzmu przez hoł
dowanie kosmopolityzmowi byłaby „samobójstwem." 
Go się tycz; nie „rzęsistych" zresztą oklasków, to 
każdy z obecnych ua odczycie przyznaje, iż upatry
wał » nich zwykłą tylko w podobnych okoliczno
ściach grzeczność. Zataić raczył też korespondent, 
że po odczycie wystąpili z przedmiotową krytyką 
dwaj akademicy, którzy wcale aui przedtem, ani 
potem nie myśleli o wystąpieniu z Czytelni.

Jeżeli się młodzieży publicznie czyni ciężkie Za
rzuty, godziłoby się poprzeć je przynajumUj ailmoj 
szymi i zgodniejszymi z prawdą faktami. Zresztą kto 
w dzisiejszej chw ili, bez zasiągnięcia sumiennych 
wiadomości, ze swobodą Komunału używa takich 
grawaminów, jak twierdzenie, iż polscy, krakowscy 
akademicy „woleli słuchać podszeptów złowrogich i 
podejrzanych i dać eię porwać prądom zwróconym 
przeciw społeczeństwu, narodowi i państwu" — ten 
robi krzywdę, a może i donos...

W kościele 00. Dominikanów zauważyliśmy ko
rzystną zmianę. Dzięki radom mistrza Matejki i in
nych znawców miejece laskrawych malowań, które- 
mi okryte były ściany prezbiteryum, zajęły obecnie 
barwy ciemniejsze zgodne więcej z powagą świątyni 
i nannoniziyące z wielkim ołtarzem, który po usu
nięciu rusztowań przedstawia się bardzo okazale. — 
Do oałkowitego wykońozenia tego dzieła, nad któ- 
lem pracowano lat wiele, niedostaje jeszcze złoceń 
i figur, jest jednak nadzieja, że we wrześniu b. r. 
ołtarz ukończony zostanie.

Sala posiedzeń Rady miejskiej ma być w myśl
uchwały powziętej na jednem z posiedzeń Rady m. 
odrestanrowaną, tak, aby ustały wszelkie przeciągi. 
Zapewnie zniesioną zostanie i komunikacja szklan- 
na między przedpokojem a galeryą. Jak wiadomo, 
szkło jest dobrym przewodnikiem g łosu , to też ga- 
lerya była z przedpokoju naprzód dobrze poinformo
waną o tern, ' to i o czem w sali przemawiać bę
dzie. Jeżeli sala ma już być odrestaurowaną, co jest 
zresztą koniecznem, to należy pomyśleć o grunto
wi em jej wyczyszczeniu, o zapuszczeniu posadzki,
0 starciu kurzu gęstemi warstwami spoczywającego 
na popiersiach królów polskich, o nowych tapetach
1 zapewnieć s ię , że już więcej nie będzie wypad
ków odpadania głów i ozdób umieszczonych na 
suficie.

Odczyty. Z dniem 15 b. m. rozpoczyna się sze
reg zwykłych „postnyob" odczytów w sali radnej 
na korzyść Towarzystwa wzajemnej pomocy uozniów 
In n i  w. J anieli Między innemi wymieniamy odczyt 
pro., dr. Blumenstocka „0 letargu", p. Bylickiego 
„0 historyi muzyki", p. P. Jaksy Bykjwskiogo „0 
Emirze Rzewuskim" i p. St. Tarnowskiego o po- 
wieśoi „Ogniem i mieozem."

Praktykowany w teatrze zwyczaj zajmowania
przez publioznośó miejsua przeznaczonego dla orkie- 
etry, tudzież umieszczania tej ostatniej na galeryi, 
ze względu na bezpieczeństwo publiozne, zoetanie 
stanowczo wzbronionym.

Towarzystwo ■ muzyczne. Na dzień 21 b. m. 
zapowiedziany jest w sali redutowej IV wieozór mu
zykalny dla członków Towarzystwa muzycznego. — 
Program zawiera: 1. Szumann: Kwintet op 44 na
2 skrzypieo, altówkę, wiolonczelę i fortepian, a) Al
legro brillante, b) in Modo diina Marcia, c) Scher 
zo, d) Allegro ma non troppo. 2. Mendelssohn; 3 
pieśni ludowe na sopran, alt, tenor i bas (solo). 
3. Deklamacya. 4. Gonnod: Madrygał na sopran i 
tónor, wykonąją uczniowie szkoły Towarzystwa. 5. 
Chopin: Largo i Finale z sonaty H moll wykona p. 
Franciszek Bylioki 6. Beschnitt „Na czółenku" 
solo baryton i chór męski. 7. Arno Kleffel „Dzień 
radosny", solo kwartet i chór męski.

Odczyt W tpołączeniu z koncertem. W ponie
działek o godzinie 8 wieozór odbędzie się w sali 
Towarzystwa muzycznego drugi z rzędu odczyt p. 
Adeli Małewicz „0  samodzielności i wytrwałcśoi

w pracy". Po odczycie nastąpi część muzyozna 
z współudziałem pana Ostrowskiego i amatorów. — 
Bilet; znajdują się w księgarni pana K. Bartosze
wicza

W „Ognisku", stowarzyszeniu drukarzy krakow
skich, odbędzie się w niedzielę przedstawienie ama
torskie, które rozpocznie komedya w 1 akcie Wład. 
hr. Koziebrodzkiego „Stryj przyjechał", poczem na
stąpi krotochwla w 1 akcie „Gramatyka" ożyli „Kan
dydat do Rad; Powiatowej", zakończ; komedya w 1 
akcie Kotzobuego „Dwaj roztargnieni". Początek o 
godz. 7 wieczorem.

„Obrazki z italskich wspomnień" przez A. 0. 
M., o któryoh wspomniał pochlebnie w liśoie wczo
rajszym J . I. Kraszewski, wyszły nakładem księgarni 
K. Bartoszewicza w Krakowie. Dochód przezuaczo- 
ny na cele oświaty ludowej — cena egzemplarza
1 złr.

Komitet balu akademickiego przesyła nam za
mknięcie rachunków. Doohód ogoln; z balu wyno
sił 1463 złr. 27 ct. i 54 rub le , rozchól 759 złr. 
90 o t., pozostała zatem jako czysty dochód suma 
703 złr. 37 ct., oraz 54 ruble, którą według prze
znaczenia oddano Towarzystwu wzajemnej pomocy 
uczuiów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Topiarnia łoju, co do której interpelowano pre
zydenta miasta przy rozprawach nad budżetem zo 
stała już urządzoną w budynkach rze*ulni miejskiej 
na Grzegórzkach. Wszelkie przyrządy dostarczone 
zostały przez renomowaną tutejszą fabrykę machin 
p. Ludwika Zieleniewskiego.

Na wybrukowanie placu Matejki zostanie użytą 
Kwota 900 złr.

Wystawa sztuk pięknych we Lwowie. Dyr. To
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie 
ogłaszając, iż tegoroczna wystawa dzieł sztuki otwartą 
zostanie między 15 a 20 maja zapraeza wszystkich 
pp. artystów w krąju i zagranicą do jak najliczniej
szego udziału pod następującerai warunkami: 1. 
Przesyłki uskutecznać należy nie pierwej jak dnia 1 
maja pociągiem zwykłym nie pospiesznym i za cer
tyfikatem, który dyrekcja na żądanie przeszłe. —
2 Przesyłki nie mogą być obciążone zaliczkami 
żadnemi, choćby najmniejszemu 3. Jako normę mia
ry maksymalnej ustanawia się 2 metry w kwadrat, 
a jako normę wagi 100 kilogramów, względem 
przesyłek zaś większych nad 2 metry i cięższych 
nad 100 kilogramów, należy się poprzednio znieść 
z dyrekcyą, wreszcie 4. W każdej pace przylepiona 
ma bjó wewnątrz na wieku kartka z podaniem: a) 
nazwiska artysty, b) przedmiotu, który przedstawia 
tudzież c) ceny. — Za dzieła na wystawę przy
jęte, opłaca dyrekcja transport. Wraz z wystawą 
połączone będzie zaknpno dzieł sztuki do losowania. 
Pośredniczy także dyrekc)a w sprzedaży dzieł za 
opłatą 5 proc. od uzyskanej ceny ua rzecz iunduszu 
galeryi obrazów. Zgłoszenia, których blankiet; na 
żądanie wydane będą, nadsyłać należy do końca 
kwietnia najdalej.

Wyprawa polska do Afryki. P. S. Rogoziński
przesyła jednemu z kuryerów warszawskich nastę
pujące pismo z Bondżcngo w górach jkameruńskich 
d. 20 grudnia: „W krótkich słowacn pospieszam 
donieść wam, iż w skutek krwawego oporu krajow
ców w Mokonii (na pćłnocno-wschodzie od Baknn- 
du) zostaliśmy zmuszeni po walce 600 przyjaznych 
nam murzynów plemienia Befarenganya z przeszło 
1.500 nieprzyjaciół z Mokonii zwrócić się wstecz 
ku brzegowi, aby po nowem zaopatrzeniu się wy
ruszyć inną drogą, omijając mokouskie miasta. Po 
drodze ku bratjgnwi Oceanu przeszedłem z Tomczy
kiem wzdłuż całego łancuoha gór kamei uńskicii, 
jako pierwuzy biały po zmarłym bez notatek Q. 
Thomsonie. Przybywam do Bondżougo, najbliższego 
brzegu miasta gór kameruńsKich. Jutro spodziewam 
jię być na dole w Mondoleh, naszej stacyi, Której 
pożytek, a nawet niezbędność teraz dopiero się o- 
każe. Kto wie, może tam i zastanę jakie instru- 
menta z Kraju, w takim razie opór mokończykow 
wyszedłby nam na dobre, gdyż wyruszając na nowo 
po krótkim odpoczynku, bylibyśmy dobrze wyekwi
powani I"

Fotografie znakomitości. Policya berlińska roze
słała obecnie aż siedmdziesiąt fotografij niezwykłych 
znakomitości. Są to fotografie słynnych złodziei Kie
szonkowych i oszustów, uwijających się po całej 
Europie. Do każdej fotografii dodany jest krotki ży
ciorys i opis stosunków rodzinnych. W liczbie tych 
„znakomitości" znajduje się także kilka dam.

Nominacye. Wisner Ztg. donosi: starszy komi
sarz skarbowy Wiktor Hayling-Degenfeld został mia
nowany radcą skarbowym przy galicyjskiej dyrekcji 
skarbowej.

Kraków 15 "‘Marcami884.

Składki. Do Adminietracyi Nowej Reformy  p. 
Sylwer; Miszke w Bochni nadesłał ua rzecz wete
ranów z r. 1831 18 złr., osiągnięte ze sprzedaży 
bukiecików na balu w dniu 25 lutego.

WiaMci naitoie, literactis i _ '  ,
—  Nowele Ouidy, tłomaozenie z angielskiego prz»z 

Helenę Ch. Pod tym tytułem wyszedł w drukarni 
Związkowej w Krakowie zbiór nietłomaczonych je
szcze na język polski, najpiękniejszych perełek gło
śnej antorki angielskiej. Tom ten zawiera sześć u- 
tworów: Nagroda bohatera, Sława. Ptaszki w śnie
gu, Pipistrello, Portret kredką, Targelia Dumarsais. 
Przekład jest nadzwyczaj staranny i sumienny, co 
na tem większe zasługuje uznanie, iż spolszczenie 
utworu takiego np jak Targelia Dumarsais bez u- 
ronienia całego wdzięku i elegancyi, z jaką dwór 
Ludwika IV  występuje w oryginale — na pra
wdziwe napotyka trudności. Znaó, że praca podjęta 
była z zamiłowaniem i prowadzona umiejętnie, co 
nie o wszystkich dawniejszyoh polskich przekładach 
Ouidy możnaby powiedzieó. Sławne np. jest jedno 
z wydanych w Warszawie przy pewnem piśmie „wol
ne tłomaozenie", gdzie włoski wieśniak patrząc na 
dzieoię ś p i ą c e ,  a po raz pierwszy w życiu widziane, 
unosi się nad prześlicznym... lazurem jego oczu.

Dział ekonomiczny.
Zebranie Ogólne Towarzystwa Rolniczego 

krakowskiego.

(Dalszy ciąg).
N a tem zamknięto dysknssyę w sprawie czaso

pisma. Ciągnęła się ona jednak  dalej. Ksiądz 
S r o c z y ń s k i  odpowiada, ie  gdyby jego wyraze-
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nia były nieparlam entarne, toby był Prezes zwró 
cił na to uwagę, co się jednak nie stało. „Mó
wiłem gorąco i ostro, ale gdybym  był wiedział, 
że p. Struszkiew icz jest w redakcyi, tobyin był 
ostrzej mówił, bo należało po nim  oczekiwać, że 
z nadsełanjcb  artykułów o wiele więcej będzie 
rzucać do kosza. P. C h r z ą s z c z e w s k i  prosi, 
aby komitet nie zaprzestał wydawnictwa. P. Ka
rol C z e e z  nadmienia, że w N . Reformie była 
krytyka „okropna", ale że byłoto po wyjściu 
pierwszych numerów, a od tego czasu jest postęp. 
Wylicza oryginalne artykuły i podnosi, że jeden 
num er był skonfiskowany. Jak  będzie 600 prenu- 
meratów. to koszta zostaną poKrj te. P  i e z e s : „Ko
m itet się podjął redakcyi, toście mu kazali. Robi co 
może. K rytyka więc i żądanie usprawiedliwiania 
się, jest rzeczą niewłaściwą". P. D o l i ń s k i  po
nawia swój wniosek oszczędności, zmodyfikowany 
przez prezesa.

P . S t a r o w i e j s k i  jako sprawozdawca zb^a 
przeciwników. D ow odzi, że ogólnikowa krytyka 
niczego nie wyjaśnia twierdzeniem, że „dziennik 
nie jest dobry". Gzy dobry lub nie, to zależy od 
zdania, jakie kto m a: temu dobry, owemu nie. 
Połączenie z Rolnikiem  niemożliwe, bo czego in 
nego nam tu potrzeba a czego innego wschodniej 
części kraju. Dziennik jest tani, administracya za 
20 złr. miesięcznie, to nie wiele. (Głos j - k is : to 
nie dziennik, to tygodnik.)

P . S z y b a l s k i  z powodu wzmianki p. Cze- 
cza o „okropnej krytyce" w Reformie, nadmienia, 
że on jej tam nie podawał, ale dziennik ten stre
ścił jego mowę, m ianą w Tow. okręgowem.

P. C z e c z .  W Reformie było o „odgrzewanych 
potrawach. “

P. S z y b a l s k i .  Tak jest, m e wypieram się, 
mówiłem o odgrzewanych, nawet przypalonych.

P r e z e s  oświadcza, iż nie mógłby głosować 
za wnioskiem p. Dolińskiego, gdy tenże zawiera 
w sobie twierdzenie, jakoby komitet n ie  doszedł 
dotąd do ostatecznej granicy możliwych oszczę
dności. Poddaje wniosek pod głosowanie; dzie
więciu członków oświadcza się za nim a przy za
rządzeniu próby przeciw nej, dziewięciu przeciw. 
Prezes me chce dyrjm ować głosem  swoim w spra
wie dotyczącej komitetu. Wszczyna się dalsza 
polemika mięazy członkami komitetu pp. Homo- 
lacsem i SUrowiejjkim  z jednej strony, a wnio
skodawcą i p. Horocham z drugiej.

P  P a w l i k o w s k i  zwraca uwagę, iż jest tyl
ko 18 głosujących, a ci się dzielą w zdaniu na 
dwie połowy. Dyskusya miała tu bez porównania 
większe znaczenie od głosowania. Będzie ona bez 
wątpienia wskazówką pod każdym względem dla 
komitetu i redakcyi. „Sądzę, iż bez powtórnego 
głosowania się obejdzie a p. Doliński domagać 
się go nie potrzebuje i po przeprowadzeniu wszech
stronnej dyskusji wniosek cofnąc może."

P . D o l i ń s k i  cola wniosek.
Prezes poddaje prelim inarz cały pod głosowa- 

wanie Zgromadzenie go uchwala.
Godzina 4. Prezes odroczył posiedzenie do go

dzinę 6tej.
D r u g i e  p o s i e d z e n i e  rozpoczęło się wie

czorem o godz. wpół do siódmej wyborami do 
kom»teiu. W myśl § 19 statutu występuje coro
cznie z wybieralnych członków komitetu trzecia 
część. Członków wyb.eralnych jest w komitecie 
tylu, ile towarzystw okręgowych, obecnie zatem 
dziesięciu. Zdecydowano, aby wystąpiło w tym 
roku trzech, a gdy p. Gorczyński poprzedniego 
wyboru u c  przy ją ł a p. Karol Langie w Ciągu 
roku się usunął, zdecydowano, aby jednego tylko 
członka wylosować. Los padł na hr. Romana 
Wodzickiego. Przystąpiono do wyboru i wybrano 
(na 31 głosujących) 30 głosami hr. Bomana W  o- 
d z i c k i e g  o, 23 gł. p. Stanisława N i e d z i e l 
s k i e g o  i 20 gł. p. Juliusza S i e  g i e r  a (pleni
potenta hr. A rtura Potockiego).

Z powodu interesów, które me dozwalały wice
prezesowi hr. Janow i Tarnowskiemu uczestniczyć 
w obradach do końca sesyi, zmieniono porządek 
dzienny, zgadzając się na to, aby bezzwłocznie 
przed innym i punktam i przystąpić do kwestyi 
w j  s t a w y  p r o w i n c y o n a l n e j  w r. 1885 
w K r a k o w i e ,  której hr. Tarnowski był spra
wozdawcą.

Hr. T a r n o w s k i  wyrażając przekonanie, że 
wystawy ouręgowe okazały się skuteczniejsze od 
krajowych, wniósł im ieniem komitetu, aby cofnąć 
uchwałę powziętą dn. 29 marca 1883 na wnio- 
bck Towarzystwa okręgowego krakowskiego, mocą 
której postanowiono urządzenie krajowej wystawy 
rolniczo-przemysłowej w r. 1885. Hodowcy bydła 
sąd zą , że nowa wystawa krajowa po przemyskiej 
byłaby za wczesną, postępu w hodowli nie ma, 
wystawę zatem odroczyć trzeba, zastępując ją  sze
regiem wystaw okręgowych.

P. K o n o p k a ,  delegat lwowskiego Towarzy
stwa zawiadamia, że lwowskie Towarzystwo uchwa
liło w r. 1885 uiządzić wystawę w ziemi bełz- 
k ie j, po której znakomitych spodziewa się skut
ków. Wystawi, krajowa w Krakowie w tymże ro
ku urządzona, bardzoby zaszkodziła bełzkiej. W no
si. aby projekt odroczyć.

Hr. M i e r o s z o w s k i  podnosi, że krakowska 
krajowa wystawa uchwalona już od roku, o czem 
Tow. lwowskie wiedziało. Przemysłowcy nieod
wołalnie ją  urządzą, idzie o to , aby korzystać 
z ich chęci i usiłowania poprzeć. Okręgowe rol
nicze wystawy były niedawno w Wieliczce i Bo

chni, a więc znowu urządzać ckręgową w Kra
kowie trudniej by przyszło, niż urządzić krajo
w ą, która niewątpliwie miałaby powodzome, tak 
jak miały je  wystawa lwowska i przemy sk . ,  w 
których udanie się Kraków nie wierzył.

P . D o l i ń s k i  żąda odroczenia. D owodzi, że 
pierwotnym celem wystaw była emulacya co do 
technicznej strony produkcyi przemysłowej a te
raz pytamy raczej, czy przedmiot odpowiada po
żytkowi. Dlatego też winniśm y przede wszy stkiem 
pytać o charakter wystawy. Dotychczasowe były 
w */4 przemysłowe a w 1/t  rolnicze. Ten charak
ter wystaw u nas nie zmieni się rychło. Ale 
obok nich bywają przecież także i targi zbożowe 
i bydlęce, na które zwrócić należy uwagę. Wy
stawy większe nie przynoszą takiej korzyści rol
nikom jak przemysłowcom. W ażniejszą zatem 
rolę dla nas odgrywają okręgowe niż powszechne, 
i na włościan wpływają korzystniej. Koszta dale
kiego transportu do stolicy nie opłacają się mniej
szym wystawcom. Do wystaw powszechnych nie 
tyle Towarzystwa lolnicze jak raczej Izby han
dlowe są powołane. Popiera wniosek odroczenia 
wystawy.

P. Z i e l e n i e w s k i .  W r. 1881 pertraktowa
no już o wystawę powszechną w Krakowie. Za
niechano projekt a jam  temu był w inien; ozię
biłem zapał przemysłowców, lecz miałem wów
czas ważne tego przyczyny. Toż samo i później 
w r. 1883. Dziś jednak nie ma już powodów od
roczenia. N ie rolnik, ale przemysłowiec zawsze 
jako wystawca wielkie ponosi straty, niem niejjdla 
rozwoju rolnictwa jak  przemysłu wystawy w |o -  
rę urządzane od czasu do czasu, znakomicie mo
gą być użyteczne. Wczoraj 9 było zebranie ogól 
ne rękodzielników i przemysłowców a ja jestem  
tego zebrania delegatem. Zapału i energii tam nie 
brakło, a więc proszę o wystawę w ich imieniu. 
Wystawy w Krakowie miały zawsze powodzenie, 
nawet mimo dni słotnych dobre robiły interesa.

P. S t r u s z k i e w i c z  nie jest wystawie prze
ciwny, jest tylko przeciwny jej urządzeniu w r. 
1885 i żąda, aby ją poprzedziły jeszcze lat kilka 
wystawy okręgowe, bo przed dwoma laty hodow
cy oświadczyli, że nie mają co wystawiać na 
wystawie krajowej a straty wystawców rolników 
w latach następujących po wystawach nie wra
cają się, podczas gdy przemysłowiec je powetuje. 
Oświadcza się zatem za wnioskiem komitetu, prze
ciw wystawie.

P. P a w l i k o w s k i  żąda zamknięcia dyskus}i. 
Przemawiają jeszcze za wystawą p.  Z i e l e n i e 
w s k i  i hr.  M i e - o s z o w s k i  dow odząc, że 
jeźli chodowcy na krajową nie mają co posłać, 
to i na okręgową także. Łatwiej z całego kraju 
znajdzie się coś okazać niż z okręgu. Wreszcie 
sprawozdawca kom itetu , nr. T a r n o w s k i ,  wy
raża obawy, czy wystawa krajowa nie przyniosłaby 
straty; to ryzyko, bo w jn ik  każdego przedsiębior
stwa jebt wątpliwy a komitet nie posiada fundu
szów ; jeźliby była słota a opłata wstępu nie 
pokryła kosztów, musiałby kom itet pokryć nie
dobór ściągając go z towarzystw okręgowych i 
nie mógłby im także udzielić subwencyi na wy
stawy okręgowe, a to dla nich rzecz wielkiej 
wagi. Tow. okręgowe krakowskie może urządzić 
wystawę okręgową razbm z przemysłowcami w 
r. 1885 albo z powodu wystawy bełzkiej, dopie
ro w roku 1886 , ale wystawę prowincyonalną 
trzeba odroczyć i wprzódy urządzić cały szereg 
dłuższy okręgowych wystaw. W nosi więc imie
niem  kom itetu , aby cofnąć przeszcoroczną u* 
chwałę.

Wniosek kom itetu uzyskał większość głosów.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kasa mięsna wiedeńska rozpoczęła już komi
sową sprzedaż bydła, ow'ec, nierogacizny i mięsa 
na placu St. Marc w Wiedniu.

Kasa dokonywa sprzedaży przez ludzi zupełnie fa
chowych, zaufania godnych. Na żądanie pp. produ-, 
ceniów, sprzedaż dopełni przez wskazane osoby za
ufania.

Każdą partyę bydła należy adresować. Wiener 
Vieh- und Fleisrncassa St. M arx Wien.

Kasa pobiera dotychozasowe płacone komisowe 
po 80 oentów od sztuki wołu.

Kasa wypłaca woły sprzedane zaraz po targu w 
dniu targowym, a za odebraniem recepisu nada
wczego, może na żądanie natychmiast przesłać za
liczkę odpowiednią właśoi ielowi wołów.

Kasa udziela zaliczek na woły po stajniach i na 
paszach letnich będące, do wysokośoi 70 procent 
miejscowej wartości tychże, na czas potrzebny do 
wypasienia wołów i na 6 proc. rocznie

Pp. producenci, którzy jnż dziś w czasie przej
ściowym woły swoje kasie do Bprzedaży powierzać 
będą, po wejściu w życie „Marfa Ordnung", będą 
zawsze mieć pierwszeństwo przed tymi — którzy 
przychodzić będą z wołami po wejściu w moc tej 
UBtawy.

Założycielem i zarządcą tej kaBy (pod nadzorem 
rządu) jest rodak nasz p. Władysław M a j e w s k i ,  
reprezentant Banku depozytowego (Allg. DepoBiten 
Bank).

Mięsiwo z Ameryki na targach w Europie już
od dłuższego ozasn zaczęło grozić niebezpieczną 
konknrencyą produkcyi zwierzęcej w Europie, a 
nadto rozszerzeniem tryohinozy przez wędliny, prze
syłane w wielkiej ilości. Dlatego to zakazały nie
które państwa — a szczególnie Franoya i <iem-

cy dowozu wieprzowiny. Z tego powodu pojawi 
ło się w kongresie amerykańskim kilka wniosków, 
grożących odwetem, żądających podwyższenia cła 
na towary, przychodzące z Niemiec, bo na to naj 
większe było oburzenie. Sprawą tą zajęła się oso 
bna, komisya kongresowa i ukończyła właśnie przed 
kilkn dniami swoje czynności. Dnia 4 b. m. przed 
łożył prezydent kongresowi spiawozdanie tejże ko 
misyi i przy tej sposobności oświadczył, że jej 
wnioski zasługują na największą uwigę, aby można 
wnieść odpowiedni proiekt na wypadek, gdj w dre- 
dze prawnej trzeba będzie zaprzestać wywozu pro 
duktów wieprzowych za granicę. Dołączone do spra
wozdania memoryały stwierdzają, że tak zwana cho
lera świń nie istnieje w prodnktaeh wieprzowych i 
że choroba ta nie udziela się ludziom. Co do try 
ohin, kwestyę tę trzeba jeBzcze zbadać, ale memo- 
ryał orzeka, że czas między zarżnięciem a spoży
waniem prodnktów wieprzowysh za granicą do tego 
stopnia zmniejsza żywotność i możność udzielania 
się trychin, że w ludzkiem ciele nie moga się dalej 
rozwijać.

Skutkiem owego zakazu na wędlinę przywóz ży
wych zwierząt do Anglii wzmaga się coraz więcej. 
W ostatnim tygodniu lutego do jednego Liverpoolu 
na pięciu parowcach przybyło z Ameryki 1040 
wołów, 1422 owiec, 2466 ćwierci wołowiny, 519 
zabitych baranów i tylko 50 zabitych wieprzów.

Nowa stacya pocztowa powstała w T r y ń c z y  
w pow. łańcuckim. Ma ona obowiązek codziennie 
raz wysyłać posłańca do lrzędu pocztowego w Prze
worsku.

Nafta rosyjska. Ministeryum dóbr państwa, 
w celu usunięcia nieprawidłowej eksploatacyi źró
deł nafty w Rosyi, pracuje nad projektem przepisów, 
mających uregulować przemysł nafciany w państwie. 
Ministeryum projektuje szereg środków, dążących do 
podniesienia prodnkoyi nafty kaukaskiej i powiększe
nia jej wywozu za granicę, udostępnienie transportu 
produktów nafcianych na wewnętrzne i zagraniczne 
targowice, rozszerzenie tych targowic i w ogóle do
prowadzenia przemysłu nafcianego do tego stopnia, 
aby dawał pewien dochód dla skarbu.

Targ na Baranie i Kleparzu według wiadomo
ści z binra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 13 i 14 marca.

Dowóz zboża, szczególniej pszenicy, na wczoraj
szy targ na Baran był nadzwyczaj mały i to tylko 
z ról kmiecych i w poślednim gatnnku, dla tego 
płacono pszenicę po cenie znacznie zniżonej, zaś 
żyto, jęczmień i proso po cenie z ostatniego targu, 
a mianowicie:

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 4 6 — 50 
złp., żjto na 227 fnt. od 35 — 3 8 — złp., jęczmień 
na 202 funtów 32 — 35 złp.; proso na 250 funtów 
30— 3 3 1/ ,  złp.

Nietylko dowóz, ale i chęć kupna, oraz obrót na 
dzisiejszym targu kleparskim były słabe, tendeneya 
m dła, ceny jednak wszystkich produktów nietylko
się utrzymały z ostatniego ta rg u , lecz jęczmień i 
koniczynę białą płacono nawet drożej. Gały obrot 
ograniczał Bię po większej części na miejscowe po
trzeby, lubo zakupiono także parę partyj na wywóz.

Ceny za 100 kilogramów:
Pszenica żółta . . . . . .  9 '50 10 25

„ czerwona 9-75 1 0 6 0
„ biała  9 ‘50 10 50

Żyto polskie i kurskie . . . .  8 .— 8 25
„ g a l i c y j s k ie ..............................  7,75 8 '—

Jęczmień ozelny poszukiwany i wyżej
płacony 8.50 9-—<

Jęczmień pośledniejszy . . . .  7 '50  8 '15
Owies na p a s z ę ..................................... 7-40 7-60

„ do B i e w u   7 -90 8 15
Groch ..........................................9 1— 1P50
F a s o l a .....................................................10-50 13’—
W y k a   7-50 8 —
K n k n ry d sa .................................................7-40 7-80
P r o s o .......................................................6 2 5  7-50
T a ta r k a .......................................................7 '5u 8-40
J a g ły  11-50 13-50
R z e p a k .................................................... 13‘50 15 '—
Koniczyna czerwona. . . . 5 0 .— 73’ —

„ b i a ł a ..............................70 — 1 1 0 . -

Wiedeń, dnia 11 marca. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1454 sztnk wieprzów, 1840 średnich — 
3408 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie wieprze od 43 złr. do 45 złr., 
za średnie od 37 złr. do 42 z ł r , za warchlaki od 
33 złr. do 40 złr. za 100 kilo żywej wagi bez po
datku.

Telegramy „Nowej Reformy"
(prywatne.)

Lwów, 14 marca. Pogłoska o zmianach w mi
nisterstwie, wczoraj przez W . Allg. Ztng. poda
na, obiegała tutaj już od kilku dni. Je st ona zu
pełnie nieuzasadniona. W Wydziale krajowym, 
na który W. Allg Ztng  powołuie się jako na 
żrudło — nic o tem nie wiedzą.

Wiedeń, 14 marca. Do galicyjskiego Wydziału 
krajowego odeszła ,uż nota ministerstwa oświaty 
w sprawie utworzenia krajowej komisy] dla gali
cyjskich szkół przemysłowych.

Wiedeń, 14 marca. Do N . fr. Presse tele
grafują z B e r  l i  D a , że wprawdzie prokurator 
wniósł przeciw K r a s z e w s k i e m u  oskarżenie 
o zdradę stanu, ale senat karny trybunału pań
stwa jeszcze oskarżenia nie zatwierdził.

(Z  łnura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 14 marca. (Proces Schenka i towarzy
szów.) W ciągu rozprawy przed południem wy
czerpano fakta morderstwa obu Timal i usiłowa
nia rabunku na osobie posłańca pocztowego w 
Ardstedt. Zapierającemu się Schenkowi oświad
czył w oezy Schlossarok z całą stanowczością, iż 
sam trzym ał z Karolem Schenkiem Timal, Hugo 
zaś tymczasem podrzynał scyzorykiem gardło ofia
ry. Schenk nazywa Schlossarka kłam cą, na co 
tenże wyjaśnia, iż Schenk nosił się z myślą zra
bowania w powozie jednej kobiety a potem obla
nia jej naftą i zapalenia — również Hugonowi 
Schenkowi przypisuje pomysł złupienia posłańca 
pocztowego.

Berlin, 14 marca. W  parlamencie przed przy
stąpieniem do porządku dziennego zabrał głos 
Bismark, by usprawiedliwić postąpienie swe 
w sprawie o Laskera. Przedstaw ił niezamącone 
niczem dobre stosunki ze Stanami Zjednoczonymi 
od czasów Fryderyka II. Oświadczył, że nie mógł 
popierać w parlamencie rezolucyi, z powodu wy
powiedzianego tam przekonania, iż działalność 
Laskera była dla Niemiec nadzwyczaj doniosła. 
Ta uwaga skierowana była przeoiw polityce Bis- 
marka, prowadzonej w im ieniu cesarza. N ie mo
żna żądać od kanclerza, by zaprzęgał się do try 
umfalnego rydwanu opozycyi, by w parlamencie 
przedstawiał akt zaopatrzony swoim podpisem, 
a potępiający politykę cesarską. Przemówienie za
kończył słowami: Życzenia moje, by dobre sto
sunki z Unią zostały zachowane, nie zmieniły 
s ię ; do postąpienia zmHsiło mię podejście, jakie
go się dopuszczono przy uchwaleniu rezolucyi 
w parlamencie amerykańskim.

Rzym, 14 marca. Dziś po północy um arł Quin- 
tinio Sella. (Qu. Sella inżynier i mąż stanu uro
dził się r. 1827 w Mosso w Piemoncie, kształ
cił się w Turynie i Paryżu. Był profesorem ma
tematyki i mineralogii. W  roku 1861 wziął udział 
w życiu politycznem, został m inistrem  finansów 
w gabinecie Ratazziego i godność tę sprawował 
przez parę miesięcy. Później kilkakrotnie piasto
wał tę samą tekę i wypracował projekt reformy 
finansowej w celu zmniejszenia niedoboru bez 
podwyższania podatków ; oszczędnościami przez 
siebie zaprowadzonemi zdołał niedobór 1871 r. 
zredukować do 161 milionów. W czasie wojny 
francusko-niemieckiej wystąpił przeciw  projektowi 
aliansu francusko-włoskiego. R. 1873 ustąpił wraz 
z całym gabinetem, lecz członkiem Izby pozostał 
nadal i stanął na czele konstytucyjnej prawicy. 
Przyp. Red.).

Londyn, 14 marca. Stan zdrowia Gladstone’a 
mniej pomyślny, lecz nie zatrważający. Przez pa
rę dni Gladstone nie będzie się m ógł pojawić 
w parlamencie.

(Posiedzenie Izby gm in) H artington odmowił 
udzielenia wiadomości o doniesieniach Gordona. 
Telegraficzne połączenie z Chartum zostało przy
wrócone. Dzienniki zamieszczają szczegóły o bi
twie. W edług nich, bitwa była nadzwyczaj zacię
ta ; Arabowie prawie w pień wycięci być musieli. 
Krążą wieści, iż Graham wysłał po bitwie dwa 
pułki jazdy do Sinkat, by odciąć powstańcom od
wrót i ratować dzieci i niewiasty.

Londyn, 14 marca. Depesza Grahama do mi- 
nisteryum  wojny donosi, iż obóz nieprzyjacielski 
po zaciętej walce został zdobyty. Anglicy stracili 
przeszło siedmdziesięciu ludzi w poległych, a stu 
w rannych.

Kair, 14 marca. Graham rozłożył się obozem 
nad źródłami Tamai w m iejscu, gdzie dawniej 
obozował Osman Digna. Powstańcy walczyli u- 
parcie , bitwa była daleko zacieklej sz a , niż pod 
El-Teb. Straty powstańców jeszcze nieznane.

Hanoi, 13 marca (wieczór). Kolumna N egriera 
wkroczyła wczoraj wieczorem do Bakninh. Chiń
czycy zdemoralizowani obsaczeniem całej twier
dzy oddali wszystkie pozycye i cotnęli się ku 
Thainghnien. Straty nieprzyjacielskie znaczne, 
francuskie wynoszą 70 rannych. W  warowni zna
leziono znaczne zapasy am unicji i jedną bateryę 
dział systemu Kruppa.

Nowy-York, 14 marca. Z Lynchburg w W ir
ginii donoszą o wybuchu w kopalni węgla ka
miennego pod Pocahontas, przyczem stu górni
ków postradało życie.

— W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ien n icach  otwarta codziennie od goli. 
lle j do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w medziele 15, 
w dnie powszednie 80 oentów.

— B ah in e t a rc h e o lo g ic z n y  uniwersytet, 'agielloń- 
skiego (Cullegiam majta) zwidiaó można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świat i feryj uniwersyteckie!

— M uzeum teohn wno-przen yulowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte cod i.-nme od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— K opalnie Wieliczki mogą być zwiedosane w każdy 
wtorek, czwarte’ i sobotę, o e. 2 m. 45 [po południu ju- 
źeli zaś na który z dni tych zwięto pnypaaa zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święeie.

k r

K u r w  t e l e g r a f l e u e .

W ie d e ń  d. 14 marca 1884.
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79-75 79-25
9: -80 95-25
8090 8036

102-10 101-75
122-25 1221b
91-70 91-50

*86- - 1 8 6 -
844-- 846—
328-60 323-75
121-50 121-55

9-61 9-62
143-60 145-70
170-- 170—
399-50 897-'5
1 74-- 178-25
157-25 166.76
100 — 99-90
116-75 116-75
1 4 7 - 147--
188— 187-75
101-25 101- •
99-2'> 100—

174-50 174-25
59-20 5926

120-75 120—
6-71 5-70

168-86 168-75
168 55 168-65
208-50 20290
208-80 208-50
63-2i 68—
5 6 -- c5-40

126-76 188—
560-50 561.50

Wydawca i odpowiedzialny Bedaktoi: 
D r ,  A d a m  A s n y k .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reoak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K e d e e la n e .

Z n a l e z i o n e .
„Czacza w Węgrzech. Wielmożny pan Ryszard 

B rand t, aptekarz w Zurychu. Wielmożny P an ie ! 
Niniejszem mam zaszczyt donieść pann eo nasię 
pnje. W przeszłym roku czytałem w jednem wę
gierskim piśmie o pigułkach szwajcarskich Ryszarda 
Brandta. Ponieważ każdy cierpiący stara się c jakąś 
nlgę, przeto zrobiłem także próbę i sprowadziłem 
takie pigułki z apteki p. Józefa r. Tóróka z Pesztu. 
Wynurzam więc panu tysiąckrotne dzięki, gdyż te 
pigułki bardzo dobrze m; posłużyły, a nawet zna
czną nlgę mi przyniosły w cierpicnin żołądka 
i kiszek. — Z wszelkim szacunkiem Szikara, ku
piec".

Pigułki szwajcarskie są de nabycia pudełko po 
70 cent. w aptekach, w Krakowie w aptece pod 
„Barankiem" W. Redyka.

^ADEiŁAKE.

Każdemu dotkniętem u epilepsyą, drgawkami i 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskiej 
niemal cudowny sposób leczenia prof. dra A 'ber- 
ta, Paryż, Plaęe du Tróne 6. Chorzy więc z c a 
ł e  m z a u f a n i e m  mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro
wie, o ki śrem już zwątpili. W  domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkanu spokojny i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jak  
dowiadujemy się z pewnego źródła, ceny zasto
sowane do wielkiego m iasta są bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesłaniu dckładntj liisto- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, i ł  prof. dr. 
A lbert dopiero po osiągniętym skutku żąda ho
nor aryum.

KADEbŁAIE.

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi
siejszym nnmerze naszego pisma ogłoszenie wzglę
dem, leku , wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantium" 
(włos tworząoa esencja), który przy wypadaniu wło
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś
my od sypania pocLwał temu lekowi, na jakie za
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró
cić pieniądze bez oporu.

K r a h e v ,  d n ia  1 4 /8 .
Rui.ie papierowe ros. . . .  za 100 
Mark; nien,. złote lub pap. . „ 100
Kupony sreb rne....................................
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1L Ser.

n fi n „ fi ft 1
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0 „ „ r swrotne za 40 lat ,
- i. „ „ Banku włościań. . za zł. 1
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59 — 69 76
99 50 — —
6 67 5 77
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99 7r 100 75
99 25 100 __

99 25 100 __

101 25 102 25
1O0 75 102 —

98 — 99 —

99 50 100 50
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—
99 90 99 20
89 _ 90 50
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100 50 100 85
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W ie d e ń ,  d o l a  1 8 /3 .

OBLKJI DŁUGU PAŃSTWA.
* V /s  anstr. papierowa . za złr. 100
**/»» » in-eDrna . . „ „ 1 0 0
4 „ „ „ złota . . „ „ 100
4 .  » - pap. nowa . „ .  100
4 €  Losy z roku 1854 na 250 złr za złr. 100
5 » „ » 1880 „ 600 „ „ „ 100
5 „ „ n 1860 iod „ „ „ 100
-  n .  186* be. % całe „ „ 100
-  ł864 bez *  fol „ „ 100
-  Como Benten-Schein na 42 liróI lirów, szt. 1 

OBLIGI KORONY W^GHEUSKIEJ.
6£  Renta złota węgierska . za złr 
5 || „ srebrna n » «
5 „ „ pap. „ n w
4 „ Ubig. węg. Ostb z 1876 -  zł- „ „
— Pożyoz. pr. węg. po 100 złr. „ „
— „ n r PO 60 Zł . „ „
4 % Losy Cisańskie (Theiss Reg.) „ „

OBLJGT mDKMNIZ-iCYJNh 
b% ODlig. indem. Bukowińskie za złr. 
b „ Oblig. indemizae. Galieyj.. „
5 „ „ „ Siedmgr. „ „
6 „ „ „ Węgier*. « *

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100

'.9 75 
80 85 

101 95 
96 25 

128 75 
186 20 
144 26 
17J 
170
87 -

122 20 
91 56
88 45 
96 40

116 75 
116 60 
114 _

99 60 
1‘0

26
100)100 70

96 -  
98 Bt 
93 50

79 80 
81 -  

102 10 
95 40 

124 25 
186 60 
144 75 
170 6i 
170 50 
40 -

8*
6 „ 
5 „  

0 5 „

122 40 
91 70 
88 60 
96 60 

117 2d 
117 -  
114 40

100 -

100 50 
100 -

101 101

RÓŻNE INNE POŻYCZKI
6 % Losy Donan Begulir. z 1870 za sztukę 1 
6 o „ n ił 1878 „ 1
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.f 
4*/,% Listy Boden Crd. allg. 5. zł aa złr.100 T2ż 76

plaoą Mail

116 116 50
103 50 104 _
28 40 28 60
19 80 20 20

6

6 „ 
4< 
5%

VI* *  
4 *

„ zpr.
„ Banku hipot. gaf „

„ r z l 0# p .  „

Listy zst. zk kr. z. w Krak. 18-1. „
i, fi i? n i? n 30-1.

n „ - „ .  86-1. J
Listy zst gal tow. krd. ziem. „ 

„ (Bust.) Banku włość.
Panku anstr.-węg „

1O0
100
100
100
„JO
100
100
Hi?
:oo
100
100
:oo

OBLIGACYE PIEBWSZEŃSTW A ROLE*
za złr.I* Albrechta . na 800 J r .

Ferdyn. półn. na 800 złr.
4’/t  % Kar. L. Em. z 1881800 złr. 
6% Ki 'z.-Bogum. na 200 złr.
5 „ Lw.-Ozer. z 1865 300 złr.

98 -  
101 80
100 25
97 -
98 76 

100 -
99 50 
90 d0

101 95
100 25 
94 40

1 99 15 99 76
10 106 25 106 76
100 101 — 101 50
100 99 90 100 80
100 96 20 96 60

121 25
98 60 

101 90
101 25 
97 75

101 -
99 80 
91 10

102 10 
100 4'
94 79

5 „ Lw.Czer z 1872 806 złr. za złr xjO
5 Moraw.-Szl. C.-B. 800 n r „ „ 100
5 „ Rudolfa . . na 800 złr. „ „ 100
5 „ 8iedmiogrodi. na 200 złr. „ „ 100
5 „ Lomb. (SUdb.) na 500 fi  za snukę 1 
5 „ Przno .-Łup. I. Em. 200 ^ r  „ ztO 
5 „ Nordosty . na 800 złr. za złr. 100

L 0 8 I .
Kred. dla hand. i prs. 
Kiary
Towan. śegl Dansjn 
Iuzbruol
Keglewioh . . . .
Krakowsk
Lublańskie
Ofner fmlaatn Budy).
Palfy..........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw, krzyża iręg. 
RudOifa .
S alm ..........................
SaleburgaW 
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
41/, % TryestyńskJ i .
4 *
Wald e i  .
W iadisehgraet.

ma 160
u  40 
a i 00 
■a 20 
ma 1J 
na 20 
ma 20 
ma 40 
na 40 
ma 10

5 
10 
40 
20 
40 
sO 

100 
na 50 
ma 20 
u  20

na

u

na

ałr, w. 
iłr. m. 
złr u 
tr. w. 

iłr . m. 
zh. w. 
ałr. w. 
złr. w. 
złr. m. 
złr. w. 
złr. w. 
złr. w. 
złr. m. 
złr. w. 
złr. m. 
złr. w. 
itr . bl 
złr. w. 
złr. BL 
ałr. m.

97 25 97 oO
74 50 75 —

102 80 108 80
97 50 93 —

141 75 142 BO
97 70 96 —
96 b0 96 10

174 174 50
40 25 — —

111 _ 111 50
19 60 20 50
19 — — —
17 50 18 —
28 — 24 _
40 26 40 76
87 50 38 __
12 40 12 70
6 80 6 46

20 50 21 —
58 68 50
21 50 22 —
47 50 *8 _
2 50 22 50

i*e — 127 ...
65 — >7 _
28 25 29 _
87 60 18 —

AKCYE BANKOWE
Anglooank....................  120
BaakrereiB Wtoaei . . u  l t .
Kredyt dla handlu i przem. na 160 
kj-oditbaak węg. allg. . . na 200
Łtaderbank . . . . - na 100
ukop-w^giank. • * • “  *5?Umiombaak .......................na lOO

AKCIE KOLEJOWE. 
iifbU 1 a w „ • • • aa 400 
Ferdynanda Nordbahn . . m. 1050 
Franeiamka Jóaefa . . .  na 200 
Karela Ludwika . . . . la  210 
Km "ko-Bogumińik. . . aa 206
Łwowiko-Ozerniow. Jassy na 20v
Bud«ifa.................................na 200
Siedmiogrodzkie . . . .  na 200 
StaateeiMnbahn państwowa na 200 
Lombardy (Stdbahn) . . aa 200

W A L U T Y .
Dukaty pełne waśne . . . .
20-to F n n k ó w k i.....................
20-to Markćt k a .....................
Pół-Imperyały .ot. pełno ważne
Funty s i t o r i i w . ....................
Tureckie liry złote . . . .
Lmmkujty w łosk i* .....................
RuDir papierowe . .

SE
6 „ 
5 „ 
5 „ 
5 „ 
5„ 
5 „

6„
5 „
6 F!
5 FI
4 „  
5 ,  
6„ 
5„ 
5 .  
- .

dr.

smtukę

V?
100

176 60 117
109 70 110 __

822 45 555 --

8S6 — 526 50
111 75 112 —

846 __ 847 _

118 — 115 90

175 50 174 _
1726— 1788-
507 6 507 76
598 60 291 —

147 147 50
174 56 179 —

175 __ 179 60
174 50 176
817 80 318
144 76 145 —

6 70 6 75
9 85 9 68

11 66 11 87
9 88 9 90

15 11 15 15
10 88 10 90
48 06 48 10

190 76 191 94
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Przy ulicy Sławkowskiej w H otelu S a 
skim , na dole. począwszy od 15 marca 

i dni następnych oglądać można 
Jerozolimę

za czasów Chrystus czyli przed ośmnastu wie
kami, J e r o z o l i m ę  teraźniejszości ze wszyst- 
kiemi jej budowlami nowemi i przedmieściami, 
z tabernaculum w pustyni, świątynią Heroda, 
juk również cały szereg zajmujących widoków 
biblijnych.

Sławne na cały świat widoki miasta Jerozn 
iimy i okolicy, są tu po raz pierwszy wj sta
wione na widok P. T. Publiczności, i to na czas 
krótki.

Przedstawienia plastyczne należą do najwięk
szych osobliwości, i są _edyne w tym rodzaju 
na świecie; ani muzea, ani zbiory prywatne nie 
posiadają nie takiego i z tego powodu mają 
me wielki interes dla każdego człowieka wy
kształconego i myślącego. Spodziewam sie więc 
licznych odwiedzin, tembardziej, że pobyt mój 
w Krakowio będzie krótki.

Otwarte codzien od g. 9  rano do 8  wieczór 
W stęp 2 0  et., dzieci płacą lO  ct.

Z głębokim szacunkiem 
250 1 2 T11Ć8 z Jerozolimy.

Młody Francuz,
jako towarzysz, lub do konwersa- 

oyi, jest do umieszczenia. 
Bliższa wiadomość w biurze J ę d r z e *  

j e w h k i e j ,  ul. Bracka, Nr. 5.
249 I

W yszedł już trzeci zeszyt

Pereł Mmom solskiego.
Cena zeszytu 30 ct.

P r e n u m e r a t a  za całość (12 zeszy
tów) wytiosi 2  z l r .  5 0  c t .  (3 złr. 
20 ct. z przesyłką każdego zeszytu oso
bno). Prenum eratę składać można jeszcze 
d o  d .  5  k w i e t n i a .

Treść zeszytu iśgo: Z liryków polskich 
W espazyana Kochowskiego. Fraszki te
goż, Gawędy i powieści ludowe, Relacya 
mazowiecka (z XVI wp)^! P ieśni humo
rystyczne z w. XVI Przygoda na odpu
ście U N. Kamil skiego. Z Parnasu i 
Za młody St, Grudziuskiego, Anegdoty 
historyczue (EulaDka w sądzie Fr. Skarb
ka, Pan Trepka Hen Rzewuskiego, O 
Staroście Kaniowskim Lucyana Siemień- 
skiego), Racya fizyka pana Burm istrza 
przez Ex-Bociana, Oda do Bizuna ks. 
F r. Bobomolea, drobiazgi humorystyczne.

Zeszyt IV  wejdzie 2 5  b . m  
253 1 3

3000
zapasowych kooierców

(1 0 — 12 metrów) przesyła w edług 
wyboru. Sztuka po złr, 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru śoiśle naieżv okieślić.

35 17

Kto by chciai sprzedać
folwark pod Krakowem

za rentę dożywotnią?
Zgłoszenia z dukładnem opisaniem 
folwarku co do objętości, gleby i 
odległości od Krakowa, przyjmie 
Admimstracya „N owej Reformy “ 

pod adresem „\NIKTOR“. isjio

M IT KO
( i j  S tm rcjsze iiia  t a c z y c i M

przy ul. Szewskiej Nr 8 w Krakowie
pod kierunkiem 

A . » £  Ł A B O W S K IE J
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz 

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n i e
tychże narodowości. 130 7 20

I l E D K I E L A .
' T y g o d n i k  d la  lud u ,

wychodzi od dnia 1 stycznia 1884 r. we Lwowie
pod opieką „Macierzy polskiej“. 2 * 1 1 3

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
Rocznie  .........................................złr. 3.50
P ó łro czn ie ...........................................................................   1-75
K w arta ln ie ...................................................................... .....  — -00

Prenum eratę najlepiej jest wysyłać przekazem pocztowym, 
wprost do Administracyi „Niedzieli1̂  we Lwowie1 w gmachu sejmo
wym, Jub też składać ja  w którejkolwiek księgarni i u PP Delega
tów „Macierzy Polskiej".

Kompletów „Niedzieli" od 1 stycznia 1884 r. posiada Adini- 
nistracya na składzie jeszcze tylko kilkadziesiąt egzemplarzy.

rsndtafc:

W y n a l a z e k u
Niezmordowane studya pozwoliły naieszcie Dr . VOn Benden 

wynaleźć sposób przyrządzenia

Pomady na włosy
o której z zupełnem prawem powiedzieć możemy, iż w całkow i*  
totici sp e łn ia  sw6j ce l. W  najkrótszym czasie sprawia ona 
gęsty i silny porost włosów na brodzie i głowie i zapobiega wypa

daniu tychże. Wynalazca ręczy za pewny 3kutek.

Cena flakona 2 złr
Tylko prawdziwej dostać można za przesłaniem należytości u wyna

lazcy Dr. v. Benden Praga, Salm-gasse 7. 3817 24

Z A P A L E N I E  O S i n i Z E L I ,  K A S Z E L , K A T A R  
K A T A R  pienie we, 1 S U C H O T Y  P Ł U C N E . A s tm a  

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

K R O PE L L IW O M F A S K IC H
(GOFTTES LIVONIENNES)

T B O C K T T K ^ P J e n i R B T  
SU udą/ęefek  Mg •  Krtomot* bukowego, Smoły Norwegtkiej ? Baljam u T  'ułatukUgo
Przetwór ten. leczący niezawodnie wszystkie ohoroby dróg oddechowych, za i^  

canyr- jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środel w tych cho
robach • on jeden nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, nrdrrwia, 
pobudzając prżytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet najuporezy wszych, 
t i  osiągnięcia dobrego sknthn wystarcza utj cie dwóch kropel, rano i wieczorem.

Skład główny : TROUETTE-PERRET. 168. rut Salnt-Antolne, w PARYŻU
Jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 

uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce.

p>CQs*<N

r  e  z  e  s  
Rady Nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego 

w  K r a k o w i e
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością"

zawiadamia strony interesowane, że 
dnia 25 marca r. b., to jest we wtorek o godzinie 3 popołudniu

odbędzie się za rok 1883
czternaste porządkowe zwyczajne

Za&OHUDZEHUE OGÓLNE
Członków Towarz. Zaliczkowego

w sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratu przy placu
Franciszkańskim.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorczej, wybór 

dwóch sekretarzy do spisania protokołu z tegoż Zgromadzenia, 
jakoteż czterech weryfikatorów.

2. Sprawozdanie Dyrekcy5 Rady nadzorczej z czynności całorocz
nych i bilansu za rok 1883.

3. Wnioski Komisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi 
absolutoryum, uchwalenia wysokości dywidendy wypłacić się 
mającej członkom.

4. Wybór dyrektora referenta na 3 lata następne.
5. Wybór 11 człunków do Rady nadzorczej w miejsce 8 ustępują

cych z kadencyi r. 1881, 2 z kadencyi 1882 i 1 z kadencyi 1883.
Kraków, dnia 21 lutego 1884.

Upraszamy najuprzejmiej o przybycie najliczniejsze członków 
W oznaczonym dniu i godzinie. 208 2 3

Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

i p o t i '

podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto- ( 
ściowe po kursie dziennym, oraz że

udziela zaliczki na zastany,
mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, złoto, srebro i t. d.

Dyrekcya.24u 3 21

W niedzielę dnia 16 marca 1884 roku 
odbędzie się o godzinie 4  popołudniu

w sali ratuszowej
X V I .  zwyczajne

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego we Lwowie,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poreką.

P o r z ą d e k  d z i e n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1883.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dy

rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za czas od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1883 (§ 75 Stat.)

3. Wniosek komisyi kontrolującej w sprawie rozdziału czystego 
zysku za rok 1883 (§ 77 Stat.)

4. Zatwierdzenie wyboru jednego dyrektora.
5. Wybór 7 członków Rady zawiadowczej w miejsce pp. Dra 

Teofila Ger.stmana, Karola Klimowicza, Marcina P rugara , Juliusza 
Rossa, Dra Tadeusza Skałkowskiego, Franciszka Zimy, Dra Filipa 
Zuckra, którzy w myśl §. 2 i statutu występują.

6. Ewentualny wybór jednego członka Rady zawiadowczej.
7. Wybór komisyi rewizyjnej na r. 1884 (§. 48 ustawy i statutu).

We Lwowie, dnie 7 Marca 1884.
Rada Zawiadowcza

Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, Stow. zar. z nieogr. poręką.
P rezes: Sekretarz:

Z i m a  l nr a n r i s z e k  D r .  Z y g m u n t  S a m o l e i r i c z .

Zamknięcie rachunków za rok 1883 wj łożone jest do pizejrze- 
nia członkom w biurze Towarzystwa, plac Maryacki. 1. 9. I. piętro

Wstęp na salę dozwolony tylko członkom, którzy wpłacili go
tówką na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę, równającą 
się najniższemu udziałowi, t. j. 50 zł. (§ 37 Stat. ust. 2) i to za 
okazaniem karty legitymacyjnej. Uprawnieni do brania udziału w Zgro
madzeniu, otrzymają kartę legitymacyjną pocztą, ktoby zaś takowej 
nie otrzymał, raczy się zgłosić do biura Towarzystwa. 239 3

P m z  w ] 8014i r z ą d J e g o  K r ó l .  M o ś c i

K l l Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany JCSSSCSb Dr. Fr. Lengiela
B A L SA M  HIC KO K O R  1

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znaaym jest od niepamiętnych cza
sów jako najlepszy środę* ipiakszająt y ; jeżeli jednak »ok ten wedle przepisn wynUszcy przyrzą

dzonym zostanie w dr od/- chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutkuUZ i U l l j m  TT u z u u n o  z u s u n w i u n j  a*c» p a n i u  o a u t i z i l .

Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz lub inne części ciała tym sokiem, to już na drugi dzień odpada 
prawie nieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje się bielutką i delikatną.

Balsam ten wygładza .pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje je j młodocianą barwę, 
cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- 
trobiane czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. RE1>YKA.
1117 52

Do sprzedania
3 Kilometry od Tarnowa rea ln o ść , 
składająca się z 30 m orgów  ziem i ornej? 
z budynk iem  m ieszkalnym  m urow anym
0 4 pokojach i kuchni A  stodoły, stajni
1 budynku du przechowywania narzędzi 
gospodarczych, wraz z inwentarzem ży
wym i martwym. Na zgłoszenia odpo
wiada J a n  O strow sk i, kasyer To

warzystwa zaliczkowego w Tarnowie.
242 2 4

Dnia 7 marca zgubioną została Obli 
gacya intMn n izacy jna krakowska, razem 
z kuponam Nr 1 0 .6 0 0  na lOOO złr.; 
łaskawy znalazca raczy złożyć do c. k. 
Dyrekcyi Policyi w Kukowie, albo w han
dlu pana J. Federgiuna w Podgórzu, gdzie 
otrzyma stosowne wynagrodzenie.

244 3 3

Poszukuje się do nabycia 
lokomohili

lub pionowo stojącej

machiny parowej
w dobrym stanie, o sile od 8 do 
12 koni. — Oferty upraszamy pod 
adr. Liban i Ehrenpreis w K ra

kowie. 238 2 2

Plac pod budowę
przy ul. Karmelickiej do sprzeda
nia; wiadomość przy ulicy Gar

barskiej Nr. 12. 224 4 Ł

Poszukuje się do nabycia

kasy używanej
ogniotrwałej, N r. 3, w dobrym 
stanie. — Bliższa wiaduinuść w Ad- 

iun istracy i „Nowej R e lo rm y .
234 3 3

Trawę miodową
w ł a s n e j  p r o d u k c y i  świeżą i pewną sprze
daje /  t r z . n l  d ó b r  w  l  b n i - z u  -ioezta 
Łapanów, a w mniejszych ilościach p. M łc h -  

n lk ,  kapiea w Bochni, 
gatunek po cenie . . .  4  złr. 5 0  ct.

B ..........................................»  „ 5 0  „
za korzec wraz z workiem i wolną udsyłką do 
Lolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy dodaje się 

l i ty  bezpłatnie. 152 5 10

Folw ark
morgów 72 ziemi pszennej, z łąką, ogro
dem, budynkami, w Królestwie Polskiem, 
pomiędzy Skalbmierzem i Działoszycami, 
jest d o  s p r z e d a n i a .

W iadomość u p. . L u d w i k a  K r a » -  
s u s k i e g o  w Podgórzu. 210 3 4

l¥a sienie leśne
taniej jak we wszystkich handlach krajowych 
przesyła na koszt za zaliczką kolejowi leśnic
two Zaaaów pod Czarną. Ntsienie so sn y  158, 
m oorzew ia  86, św ie rk a  *8 cnt. za' funt. 
S a d z o n k i  s o s n o w e  przesyła się franko 
po 90 ot. za tysiąc sztuk na wszystkie stacye 

kolei gai cyjskict, najmniejsza przesyłka 
6000 sztuk. 196 8

Zlecenia na giełdę
przyjmuje pod przystępneuii warunkami 

i wokazówki jakby najlepiej
i  obecnei sytaacyi p n io w ej Korzystać

udziela sum iennie

KANTPP f i? , JOZEF RAPOPORT
Rynek 43, linia A-D 88 19

86F" Codzi mnie nadchodzą a razy ku'6& te
legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj
nych, dla użytku szanownych Klientów.]

W C z a r n e j  w s i  jest ^

dom murowany »
do sprzedania z walnej reki, |
składający się z 8 mieszkań i sklep ^

• i
I  
1  
4 
i 
i
J  jeden  pod Ł .  5 6  i  stajni na ko- ł  
•  nie i krowy. 206 3 4 f

1500 złr.
K ł o d J  c z ł o w i e k  żonaty, bezdzietny, o t»e- 
;u a n  w g r u n t o w n i e  z pruwadzemem kriiiąy, 

h a n d l o w y c h  i  k a s o w y c h ,  poszukuje o d  
1 k w i e t n i  a  r .  b . posady l i k w i d a t o r a ,  
k a s y e r a  l n b  a d m i n i s t r a t o r a ,  mogąey 
się wykazać chlnbnen.. świadectwami i referencyn- 
mi. Ń a  . '4d a n i e  może złuiyt kau< yę do wy
sokości 1 5 0 0  z ł r .  — uferty z wymienieniem 
i trunków ł miejsocwośi i, proszę przesłać do 
Admiuu traeyi „Nowej Retormy ■ pod liczbą 1,50J 

'■Ł. Z . 03 3 3

P R Z E  W  O  D  T C  1  K  A  H  R  E J  S  O  W  Y :
k j  J  F R t :

TRAUUYNSKI M n t, J .o d  trzema Koronami",
Gtf. Bynek 22.

WISZNIEWSKI K., „Pod wwiazdą", (ntnymuje 
■kład wód m iner, kraj i *agr.j, uL Flo- 
ryjąńaką.

i A S l i L T ;  
WASILKOWSKI Zygwnnt, nL 8dak, L. O, U p.

BkNDAŻŁ wszeik. diaja w wielkim wybone: 
i. CZYNCi VL SYK, Śł. Bynek 1. 4.

BŁAWA. NB TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
8G&0UW8KI IgsaiW. nL Urodzka Ł. 3.

C U K I E B N I E :
KNO ii kKOWSKI J Ol. PlorjaasJta.
KRD. U , przy ulicy Florjańskiej L. 33, (przyj* 

„ L j j  oiettaienki po aenat b umiarkowanych). 
MASŁOWSKI AntNk. ulica Grodzka, 1. 11.
LAUR JO P (d. Radalfi), linia A -b .
REHMAN I -ENBRICH, Sukiennice.
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Bynek i rtg .Szewskięj.

D B  ( I K A B N 1 E :  
hMilkARNU .WIĄZKOWA uL s. Jana Ł- 13.

FABBiKI P0JA2DUW i SaNEK: 
MEISSNER Aoolf, Kleparz 4, dom własny.

FAB.fi KA WYBOBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, uł. ś. Gertrudy.
(FLESZA Józef. Rakowiem., L. 101. (skład go- 

to wy eh pommkow.)

HANDEL KOL , WIN, D EUkA I. i WÓD MIN. 
HAWLLKA Antoni, „Pod Palmą- Lima A -B .

h a n d e l  kulo n , i w m :
JANI BA J., Linia A—B, (dom własny)

HANDEL KOLON., SKŁAD PAP1EBU 
1 MATEBYAŁ^ PIŚMIENNYCH: 

j .  F. FISCHER, Nr.Ł 89-40, iia» A-B.

MAGAZYN PiPIEB E I TOWABÓW 
GALAN1 EBTJNYOH.

JAN F'SCHER, w P a .a o u  S p isk i*  , Gł. Bynek.

INTBUL1GAT0BZY:
WÓJCIK k., Fia* Panny Maryi 8, (roboty książ

kowe i galanteryjne.

J L B I L E R Z Y  
SŁOWACKI Waaław, Oł. Bynek i róg Brackiej.

KANTuBY WYMIANY:
RAPOPCRT .07“f, y cmi* wo-weksL) Gł. Bynek, 

linia A -B , Nr 43.

K S I Ę G A R N I E :
KRZYłAhOWSkł 8. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Byuok, lima A— B.

LEVARZE - DENTYŚCI.
DŁUŻYltSKI Jan, ul. Fioijańska 12, I. p., ordy- 

nifie od 10 jano do 5 po południu.
60EBEL Kerol P1. med. Docent Uniw. J tgiell. 

ul. I  ranois; k«iika 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 8 po południu.

HREBENDA Władysław- drd med., ordynuje co
dziennie od 9—1 i od 2 -5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy »szezędnosei.

L I T O  G B A F I E :
PRUSZYŃt s ‘ Aarallaez, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem".

ŁAZIENKI.
ŁAZIENKI PARYSKIE r 1 **nią parową i tuszami, 

p rz y  u lioy  *w. G e r t r u d y  1. 18, urzą
dzone c największym komfortem na sposób za
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n i .

MAGAZYNY MńD i PRACOWNIA SI KIEN 
DAMSKICH:

ZAMOJSKA AfaMapdra, Sukiennice, 1. 19.

MAGAZYN MA f ERY AJ,ÓW MEBLOWYCH.
RAYAL Igaaoy, (F ab ry k *  p o śc ie li)  Bynek A-B

L d n i ł a n u  Z w i u k o w e j  w  K r a k o w i e .

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, n-przeoiw kosoiółl ś. Wojciecha, 

Bynek 9.
FEIHTUCH Leo* Susienuice.
6RI&AR F. A., Byńe* gł. L. 44, Linia A—B.
RUDNICKI Józef fdawnlej C. Wleozorek), Hotel 

Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKABSKI:
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁN 1 :
FENZ Wilhelm, naprzeciw Kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9. '

MAGAZYN PABFUMł RYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Bynek 9.

MAGAZYN UBIOBÓW MĘSKICH:
BI.DNARCZYK Aadrzej, ul. Wiślna 1. 8, otrzymał 

towary krajowe i zagraniczne.
UPCZYŃSKI Adam, Uni* A -B .

MAGAZYN ZABA WEK DZIECINNYCH:
FENZ Wilhelm. naprzeciw kościółka s. Wojciecha, 

Bynek 9.

MECHANICY DENTYSTYCZNI: 
MATUSZEWSKI Henryk, t e e hn i k-d o n t > ‘ t a i *i -

konmt sztuozFa zęby na sposob amery kański), 
P>ac DomWkanssd 8.

ZURN S., (Wyrah a sztuczne zęby, a dl* prze- 
ji zdayon w kilku godzinaot uskutecznia.) ul. 
Grodzka 1. 32, w oficynie, II piętro.

MECHANIK i 0P1YK:
N1EHE1Z Jan, c. k. mech m Guiw. Jaglell, 

ul. Grodzka, 1. 58, w Kollegium juridicom. 
PRCYEP Emil, przy ul. Floijańskiej 1. (Skład 

a:tykułów fizykalnyob i optycznych. Urządza 
także tanio światła elektryczne.)

BESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stain u. Wiślna L. 8, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STREI7 Ernest, nL Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

ohaoka piwiarnia).
STUHR -.eepeld, nl. Kolejowa i Lubicz Nr. 1.

SKŁAD FABB. PERFUM, MYDEŁ t miętowych 
i KOSMETYKÓW.

JHNATuWICZ I. we Lwowie, Kraków Suuenni-
oe, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm- naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Bynek 9.

SKŁADY BIELIZNY :
BEYER M. | (POLKA, Sukiennice Nr. 13—14, 

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

J. OZYNCIEL SYN, Gł. B jnik  1. 4.
A SKuRCZEWSKI i POLAKJEWK 1 (Magaryn to

warów galanteryjnych), ul. Florjacjk* 13.
SKŁADY FORTEPIANÓW. 

DROZDOWSKI JAN, nl. Floiyaneka 18. 
RABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9 ,1. piętro 
MASŁOWSKI Fr„ ul. ś. Jana 13. P ?

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SrN. gł. Bynek, L. 4.
LUBANSKI F., Plac Dominikański. L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, nanrzeeiw kośoiołka s . Wojciecha 

Bynek 9.
MEMETZ H- Sukiennice naprzeciw wieży ratusz

bKLYDY TAPET (OBIĆ PAPIEROWY JH ): 
FENZ WUholm, naprzeciw kościółka s. Wojciecha 

Banek 9.

ZAKŁAD FONOGRAFICZNY: 
SZUBERT A , ul. Krupnicza 1. 7. (są do nahyoia 

fotografie mistrza Matejki i inny oh art.).

ZAKŁYD STOLARSKI:
Braoi LIGĘZÓW, uL św. Marka, 1. 16.

ZEGARMISTRZE:
HOLIK A., ul. Szewska 1. 7. Wybór zegarków i 

zegarów, przyjmuje reparacye w zakres zegar- 
mistrzowstwa wchodzące.

O dpow iediulny u n ^ d o a  dntk&rni: A. S cy jb w sk j


